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ua posiedzeniu Rady Ligi 

VON RIBBENTROPP, 
mąż zaufania Hitlera, re· 
prezentuje Niemcy na po· 
siedzeniu ~ady Ligi Naro• 

;Narodów w Londynie. 
dów w Londynlo. 

Stany Zjednoczone pod wodą 
We,zbrane rzeki zatapiają coraz więcej- miast i osi.edli.-300 tysięcy 
osob bez dachu n·ad głową.-Waszyngton w dalszym ciągu zaRrożony 

Straty spowodowane przez powódf wynoszą 150 m11j. dolarów 
Waszyngton. 20 marac. Jicy Pittsburga począł. opadać, lecz rze- pozbawionych gazu, światła i wody do metrów i woda w dalszym ciągu przy-

(PAT). Stolicę Stanów Zjednoczonych ka Ohio w dalszym ciągu przybiera. picia. Niebezpieczeństwo wybuchu epi· biera. Harrisburg, główne miasto w sta· 
nawiedziła powódź o rozmiarach od Liczne miasta na brzegu Ohio znajdują demji jest duże. nie Pensylvania, jest całkowicie zalane. 
1889 r. niebywałych. Mostr pomiędzy się pod wodą. Wiele miast w miejsco- Poziom rzeki Susquehannah w sta- Straty spowodowane przez powódź 

Waszyngtonem a Virginią są zerwane. w•o•sc•,i•a•ch••d•o•tk111n•.i•ęt•y•c•h•p•o•~•~•o•dz•illią•, •je•s•t•n•a•c•h•N•e•w•Y•o•r•k•i•P-en•s•y•l•v•an•i•a•'•:v•y•n•o•si•9•o•b•l•ic•z•a•n•e•s•ą•n•a•1•5•0•m•i•lj•. •d•o•ła•r•ó•w•.•• 
· Rzeka Potomac wezbrała i płynąc z 

niezwykłą szybkością zatapia okolkzne Nowy pakt pan" stw lokarnen" sk1·ch 
brzegi, znosząc siedziby ludzkie. / 

Spokojna zazwyczaj rzeka sprawia fi I j "'J 

~f !:~~E!::;:!~::~! ;!::: . . ~~~.~ 20L!~! •. "1!~~6!! ... !1~!~~,~~~ó.~!!~~2!~ !~t~!r 4losaml. , • 
Uchwalenie <przez radę Ligi Narodów wywołało tutaj wielkie zado1wolenie. W Okazuje się, że na dwie godziny przed 

szą akta do budynków, którym nie grozi projektu rezQlucji„ wniesionej przez kołach pofitycznych podkreślają zwłasz- uchwaleniem tej rezolucji, został w Lou 
wezbrana rzeka. , Fiiancję i Belgję w sprawie pogwałcenia cza z naciskiem, że rezolucja uchwalona dynie parafowany przez państwa lokar-

Liczba ofiar powodzi do wczoraj do • . , • • ne6skie nowy układ, który oznaczać ma 

godz. 20-ej w/g cµsu mieJscowego, wv ~ra. 0"18 ·lłh"a bu O\Q-;ll'- lortyf 'kBGIB , jednomyślność F.rancji, ~ttYi~ Belgji i 
nosiła 133 osoby. (- U U Uli tu U I Włoch w sprawie nadrensk1e1. 
Ludność zamieszkała w nabrzeżnych _. - a - - - UkłaJd ten prze,widuje zwrócen.ie się 

okolicach rzeki Ohio na przestrzeni 300 DO POi=;rOD'CłC:ZU '°'ZffOJC:Or•a do Trybunału Ha·skie!!o o oir.zeczenie czy 
km: og~rnięt~ yanik~ schro1!iła się na . ~ARYż, 20 ~~rea •• j f<>rtyf~~cji na ~~anicy fr~cusko-szwaj- paikt francusiko - sowiecki. jeS1! ~go~ny 
sąs1edme wyzeJ pofozone mieJsca. Stra- (P~1:) Przewodmczący kom1s11 WOJ· carslue1 w poblizu ~azyle1. 

7 
•• z Locarnem, a ponadto pr.zew:tdu1e sc1-

ty materialne obliczane są na 25 miljo- skowe1 wby deputowanych senatu wy-I Wobec obsadzema strefy nadrensk1e1 słą spółpracę sztabów f;!eneralnych An
nów dolarów. Slląpił wobec ministra wojny z żąda- przez niemców przewodniczący ~omisji glji, Francji i Belgji na czas rokowań o 
. ~ Pittsburgu, który pozbawiony Jeist n!em, a~y rząd ~wrócił. uwa2ę. na ko- d1amaga, się nawiązania • odpowiednich nową organizację Europy • zacho~niej. 
sw1atła elektrycznego zgin~ło 6 osób, a n1eczno·sc ufo;rtyhk~·'!ama f;!rawcy fran. r~kowan celem ~aradzenta temu stano- Oznaczać to ma obr?DDY so1usz między 
na przedmieściach Pittsburga _ 13. cusko „ szw~!ca~s~1e1: w1 rzeczy, ~zkodhwemu dla systemu ob- trllema mocarstwamL 

Nowy Jork, 20 marca. · Na F;anc11 ctązy 1eazcze na m<><:y rony Franc1i. P11zeidstawiciel niemiecki von Ribben· 
(PAT). Liczba powodzian, w/g ostat- traktatu z 181S r. zakaz wznOszenta tr01pp oświadczyć miał, że decyzja try-

nich danych, wynosi o koto 300 tys. ••••••••••••• ... ••••••••••••••••••0i• ...... • ••••••••••••• ••••••• bunału HaskieJ!o w nicz.em nie zmieni 

osób. Poziom wody w Johnstown i oko Mowa wyborcza dr. Schachta tez niemieckich. 
** ''" 

Tragiczna zabawa .na dachu Prezes Banku Rzeszy zapewnia o trwałości waluty niemieckiej 
Paryż, 20 m•aiica.. 

W·cwr.aijszy Dziennik Ur,zędo.wy o
głaisza ra:tyfiikację framcusiko • sowiec
kieg·o paktu z 2 maiia 1935 r. Termsa
mem pakit uzys!kał we Fra'Illciii moc obo
wiązującą. 

Łódź, 20 marca. 
(gr.) Wczoraj wieczorem zawezwano 

pogotowie Czerwonego Krzyża na Choj
ny, ul. Daleką 1. Okazało się, że na da
chu jednopiętrowego domku bawiły się 
dzieci. Nagle, 13-letnia Marta f unke, 
córka lokatora tego domu zachwiała się 
i runęła z wysokości. Przybyły na miej
sce lekarz stwierdzi;l ogólne potluczenie 
oraz złamanie 'lewego przedramienia. 
Dziewczynkę przewieziono do szpitala 

· Berlin, 20 marca. I mu inwestycyj oraiz zbrojeń arm•it. 
(PAT) Na waJnem z!!r.oinadzeniu u- .WszyS1tkie te wysiłki - zdanieim dr. 

dz~ałorwców Ban.ku Rzeszy wygłosił dr.

1 

Schachta - zostały dokonaine pr.zy za
Schacht odczyt, w którym wskazał na chowaniu trwałości waluty niermie.ckiej. 
zasługi na!l."lodowy.ch socjalistów w dzie· Na zakończenie dr. Schacht wezwa1ł 
dziniie polityki finansowej. s.zerokie koła oszczędza,jących, aby oika-

Na doiwód tego przytoczył mówca/ zali swą wdzięczność kanclenowi Hitle· · Koniec sesjl 
finansowanie p11zeiz Bank Rzeszy priogra rowi, oddając mu 29 b. m. swe gło·sy. J izby deputowanych 

Paryż, 20 mcwc~. Katastrofa tramwajowa w liodzi (PAT) Izba 'deputowainych uchwalHa 
W1C'.ZO!liaij w tempie przyśpies.z:onem o·· 
koło 20 projektów, maiil:l!cych na celu 
izfog,odz,en.ie dekTetów os1zozędnio·ścio
wY'ch w stosunku do cLr.oibnych emery
tów i upo1s•ażeń niższ'Y'ch fun1kc,jooatju
szy. 

im. Prez. Mościckiego. 
Również wczoraj wieczorem upadła 

na ulicy Sienkiewicza 8-letnia Marja 

· Zderzenie przy ibiegu ulic Piotrkowskiej i Przejazd 
Jedna osoba ranna · 

Augustyniak, zam. przy ul. Sienkiewi- Łódź, 20 marca. 
cza 74. Lekarz skonstatował ztamanie (gr.) Dziś o godzinie 8.30 rano do-
nogi. . szlo do zderzenia dwuch tramwajów 

' przy zbiegu ul. Piotrkowskiej i Prze
jazd. Samobójstwo Tramwaj linji nr. 10 nadjeżdża! do 

Łódź, 20 marca. przystanku przy ul. Przejazd. Tuż za nim 
(gr.) W lesie łagiewnickim znaleziono podążata "17-ka". Nagle, z przyczyn do

wczoraj około godziny 7-ej wieczorem tąd nfewyjaśnionych, rozległ się potęż
jakiegoś młodego mężczyznę, leżącego ny huk: szyby 17-ki wvpadaty z brzę
na ławce. Był on zupełnie nieprzytomny kiem na ulicę, a zderzaki obu wagonów 
Przybyły na miejsce lekarz pogotowia źostały zmiażdżone. 
miejskiego stwierdzU szereg ran na szyi Niemal jednocześnie rozległy się 
i obu przedramionach. Obok denata le- krzyki przechodniów. Na szynach po 
żala ostra brzytew. stronie nieparzystej leżało ciało jakie·-

Młodcgo mężczyznę, którym okazał .goś starszego mężczyzny. 
się 24-lctni Edward Malinowski o nie- Okazało się, że z wagonu „17-ki" 
ustalonym dotąd miejscu zamieszkania, wysiadł przed przystankiem 56-Ietni dy
przewicziono do szpitala w Radogosz- rektor jednej z instytucyj prywatnych, 
czu. Karol Kirbicz, zam. przy ul. Głównej 35. 

Desperat usitowal odebrać sobie ży- Podąża! on do biura przy ul. Andrzeja 8. 
cie przez przecięcie gardła i arteryj u 1 Kiedy przechodził przez jezdnię, 
rąk. 1 wskutek nagłego zderzenia dostał się 

~pod tramwaj zdążający; z - J;>rŻeciwnej 

„ 

strony. Do ofiary wypadku zawezwano 
pogotowie miejskie. Dyżurny lekarz 
stwierdził rany głowy i przewiózł p. Kir
bicza do domu. Na miejsce przybyli 
przedstawiciele władz śledczych i tram
wajowych. Uszkodzone wagony odsta
wiono do remizy. Dochodzenie trwa. 

ZlilkJwidowanie za.Jegł1o~ci piraiwo.daiw· 
czych będzie zakończone dziś zr1aina. 
&awdopodobnie dziś wieczo,rem sesia 

izb będzie zakończona. 

Partje opozycyjne w Gdańsku 
ż~dojq rozwiqzonio Yolhslłaeu 

Gdańsk, 20 marca. r Ponieważ kierownictwo Volkstagu pod 
Par~je opozycyjne zgt.osiły wczoraj! wpływem partii narodowo - socjalisty

wspólme w Volkstagu wniosek, doma-! cznej wnioski te pozostawiło niezała
gający się rozwiązania Volkstagu i roz-

1 
twione, więc opozycja dążyć musi do 

pisania nowych wyborów. . stworzenia pożądanych warunków w 
W komentarzach, ogłoszo-;wch w' drodze rtowych wyborów. 

prasie opozycyjnej, wnioskodawcy! Opozycja liczy, że partja narodowo
s~wierdz~ją, że .w ciągu ostatnich mie-1 socjalistyczna poprze ich wniosek, idąc 
s1ęcy probowah za pomocą szeregu! za przykładem kanclerza Hitlera, który 
wniosków _stworz.y~ warunki, ~ któ-1 przy każdej ~aż~1iejszej decyzji rów
rych Volkstag byłby zdolnym do pracy .. nleż odwołuje się do narodu. 
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W labiryncie poszlak i podejrzeń.-Sensacyjne wnioski adw. 
Hoflllokl-Ostrowskiego. - Czy Koczalska mści się na oskar_

żonym? - Zeznania przy drzwiach· zamkniętych 

4-ty dzleti wielkiego procesu w Sosnowcu 
Sosnowice, 19 marca. Kuczalska speszona: ··- Tal<, rzeczy• 

Sensacyjny proces trucicielski w So- wiście. Ale siekiery nie chciałam P°" 
snowcu dostarcza coraz bardziej emocjo życzyć, Byłam zdenerw<>wana 1 chwy• 
nujących momentów. Szczególnie końco- ciłam tasak. 
we zeznania Kuczalskiej rzuciły zgoła Grzes.zolski: - Kucza.<lska z.etnała, ł• 
odmienne światfo na kulisy tej zagadko· ode mnie nie miała nigdy żadnej poino-
wej sprawy. cy. A kto wyprawił jeJ we1ele na 50 

Wszystko tu jest tak pogmatwane, osób? 
tak bardzo skomplikowane, że aby wyjść Kuczalskac - Tak, ale Jniał .ra to 
z tego labiryntu poszlak, aby stwierdzić ode mnie inne usłu~i. 
co jest zwyklą plotlką a co prawdą, sąd GHesz-0łskh - Ja tylko słwierdzam, 
będzie musiał odbyć Jeszcze szmat drogi. że Kuczalska tttówiła przedtom nie• 
Grzeszolski rozumie prawdę. A kto kupił paMo Bugajowef 7 

ŻE WALCZY O ŻYCIE Kuczalska: - Ech, takie to b:Ylo liche 
Gdyby bowiem w tej sprawie zapaść palto.„ 
miał wyrok skazujący, za tak potworną Grzeszolski: - Nfe chodzi o oceno, . 
zbrodnię droga prowadzi na szubienicę. czv liche czy dobre. Ja twierdzę, te do-

l Grzeszolski wie, że walczy o wiel- bre i drogie. Chodzi mi tylko o stwier-
kĄ stawkę, że walczy o swoje !ycie. dzenle. ' - ·--
Umie się bronić. ŻE KUCZALSKA l<LAMALA'., 

Gdy w czasie zeznań KuczalskieJ żaa tuówiąc, że nikomu w rodiinle nie przr• 
dawat jej pytania, c.:zynił to tak c:stroźnie1 służyłem się. Mógłbym przytoczyć jesz• 
konstruował je tak logicznie, ie udałó cze wiele faktów, bardzo wiele. A teraz 
mu się częściowo chcę zapytać Kuczalskiej, Jak to było z 
ZACHWIAĆ NIEKTÓREMI JEJ ZEZNA• profenacJą grobu Lucyny? 

... NIAMI Grze1zolskl po wyjściu z karetki w;ęziennej broni si~ · Kuczalska: - Ja nic otem nłe wiem. 
A to jest bardio Wiele. Obrońca bo- przed fotografem Adw. Hoimokl-Ostrow!!kl: - Ale my 

.wiem dąży do wykazania, że Kuczalska _ _ wiemy i przedłożymy sądowi dowody 
jest histeryczką i patologiczn~ kłamczy. wypadek współżycia Grzeszolskiego z.e' świadek: -:- Tak, przy~yła policj~.. w swoim czasie. . , 
nią, że kłamie i wierzy w to co kłamie. Staciwińską? Grzeszolski: - A moze to pohc1a Kuczalska: - Ja chciałam o co~ tri• 

A wszak na jej zeznaniach opiera sie l(uczalska: - Nie. Staciwińską pozna sprowadziła furmankę? Skąd świadek pvtać Orzeszolskiego. Niech on Jeszcze 
50 proc. aktu oskarżettla. łarn dopiero w sądzie na śledztwie. wie, że to ia? raz powie przy mnie. że byłam jego ko· . 

Proces trucicielski w Sosnowcu nie d li I b • b J B · b k h k 
ma sobie równego w. krontkach s~do~ 11ZJ rzeszo Snl Y uty· DIB OSZCZY B c a~r~icurator zadaje to pytanie. 

:i~~: w Polsce. I tta1blltsze dnł przy. łrUCiCiBIBm? . K'!czal~ka zmieszana:, - Ja ~.taśc.i- Grzeszolski:--: Był~ Było to w ro: 
SENSACJE WRĘCZ NIEZWVl(ł e . . . Wie nie w1.em. To I lud.zie mówili, ~e ku 1934 między smiercła Jerzeao a Lu 

. . d ł „ · .Adwokat Ostrowski: - Czy p~m po- Głzeszolsk1 tak kochał swe110 sytta, ze 1
1
cyny. . . 

Sł kczegó!nbie
1
. w

1
. tedy, g Y g os zabiorą dejrzewa Grzeszolskiego o otrucle dzieci. , ordynarną iurmankę przysłał po zwłoki. Prokurator do Kuczalsklet: - Tate 

e ar.ze 1 eg ~ . I Kuczalska: - Ja jeszcze dziś nie mo-1 Grzeszolski: - A iakt to było z te· było. . 
Po prz~rwie zeznaje V.: dal~zym cia,~ gę tego twierdzić, ale jeśli są otrute, tot mi butami dla niebószczyka? Kuczalska: - Nigdy PtOSlQ sadu.. 

g~~ KuczalsK~ Jest blada, Jak p.~t~o. Poa 1 uczynił to Grzeszolski. I Kuczalska: - Grzeszolski chciał go Orzeszolski: - Ja to opowiem do· 
P:Ja, co chzilę Wj odę podaną let~ ~~zez I Adwokat Ostrowski: - Na c~em o- I pochować w starych zniSiZczonych hu~ kładnie, ale przy drzwiach zamkniętych. 
"-Oznego .. ezn~ ąc ma oczy 11 \~ione 1 plera pani swoje podejrzenia? tach, więc ja mu kupiłam nowe. Adw. Hofmokl-Ostrowski: - Pant 
wd~ł. chwilami tylko rozgląda się na I l(uczalska: - Bo tylko Grzeszolski I Grzeszolski: - W takim razi~ jak to kazala Grzeszolskiemu przl"Sięgad U ło„ 
boki. . mógł być zainteresowan37 w straceniu 1 się stało 1 że brat świadka nosił później ża zmarłej, ie będzie ·. opiekował słę 

~d:W~~at H?f~okl·Ostrow$kl. .- Czy i dzieci, gdyż byłyby mu one przeszkodzi- ! nowe lakierki, które mnie były zaciasne dziećmi. W jakim celu? Czy to takle nie· 
pam cierpi na Jakie~ choroby kobiece? l ty w zawarciu małżeństwa ze Staciwiń- : i które w tajemi\iczv sposób zniknęł, z zwykle, że ojciec opiekuje się dziećmi, 

Kuc!alska: ~ Nie. , • ską. j mojego domu po pogrzeb.ie Jerzyka? że aż trzeba go na .to z~przysiąc? . 

K h1 „ n QfY n~znszołSk' em A adwokat Ostrowski: - A czy nie i Może te właśnie . . Kttczalska: - N1e wiem dlaczego tak 
ha _, · Ili iii ti I miał on innych sposobów usunięcia dzi·e- NOWE BUTY PRZEZNACZYLEM zrobilam. To mi może podyktowała mo· 

W tern miejscu adw. Ostrowski sta· ci? DLA NIEGO? ja bujna fantazja. 
wia po raz pierwszy j l(uczalska: - Chciał się ich pozbyć, Kuczalska: ~ Ja nie wiem, dozor-czy· 
WNIOSEK o WYI<LUC.ZENl.E .JA WNO-, by nie płacić alimentów. . ni opowiadała, że Gr~eszo!ski sprze~a~ Sans1"YJ·na wn· 1·0· •kl' 

ŚCI ROZPRAWY Wogóle Kuczalska stara się tJrzedsta I swe nowe buty. Ja rt1e w1el1:1.1 a:by m6J li '1 
chcąc wykatać, że świadek j~st ohjek„ wić Gr~eszolskiego 1 jako człowieka ską- brat nosił te buty. Obrony 
tern przypadłości, której wynikiem iest 'i tH!go i nieuczynnego, gdy tymczasem z Grzeszolskil - Kuczalska teinała, . 
ciężka histerja. . wyjaśni·eń Orzeszolskiego, wynika, że I że w czasie cho1roby Lucyny przyszła Adw. Hofmokl-Ostrowski: - A więc 

Po krótkiej koritrowersii obroó~a co„ Kucialska przez 1>ewien okres była przez. pewne.ito dnia do mnie i całowała mnie bujna fantazja„. Proszę sądu, zgłaszam 
fa. swój wniosek zastrzegając się, że zł. 0'" 1

1 
niego wspómagamt. że dał jej pracę. Ten I po rękach i no2aoh1 bym ratował Lu• następujące wnioski. Pierwszy - . 

ży go później. ostatni moment stara się Kuczalska w l cynkę. Otóż o·to się przedstawia ina· O WYŁĄCZENIE JAWNOŚCI. 
Adwokat Ostrowski: - Czy po po- swojent wyjaśnieniu umniejszyć, mówiąc czej. Przyszła do mnie istotnie, Ja sam mam wiele pytań dla Kuczalskiej1 

grzebie ~yła pani na cmentarzu j co pani : że był .to okr~s, w .~tórr.m o pracę było 
1

: ALE NIC O LU.CYNIE ~E M<?WI.ŁA. ~ mój klijent chce opowied~ie.ć sądowi o . 
tam robl'ła? znaczme łatwiej, mz dz1s. I z tern cał0<wa.mem bvło macze1. Niech Jego stosunku do KuczalskieJ. Drugi -

l(uczalska: - Straszliwie rozpacza- Gtzesz·olski sklada w tern miejscu to · świadek oipowie. o zarekwirowanie aktów dochodzenia 
łam. Upadlam na mogitk(l Lucynki i mód- oświadczenie, ze pomiędzy zeznaniami Kuczalska: - To iest kłamstwo. prokuratorskiego 
Wam się. . Kuczalskiej, zlożonemi w śledztwie i dziś Było tak, i§J.k opowiadałam. W SPRAWIE PROFANACJI GROBU 

Adw. Ostrowski: - A czy nie odko· ISTNIEJE SZEREO NIESCISŁOśCI Grzeszolski: - Proszę sądu, ja tę . LUCYNY. 
pywała pani plaćhti? co sąd polecit zaprotokułować. sprawę chcę wyświetlić całkowicie. Do czego dopuścili się ci ludzie, którzy 

świad~k milczy. _ _ Adwokat HofR?~kl - • Ostr.owski: - 1 Nie mogę, teraz uczynić te~o. gdyz panie spo.wodo,wali tę spraw7,. "'.Prośt tru~no 
Okazu]e się, że l(uczalska miała do· Co spow<>dowało, tz patl.1 po1echała do . są t'1a salt. uwierzyc. Te akta wy3asmą nam wiele 

chodzenie o profanację żwłok, które w Warszawy, do prokuratora sądu a.pela~ I Adw. Hofmókl - Ostrowski: -- Dla- rzeczy. I trzeci wniosek: 
rezultacie zostało ~1morzon~. eylne·~o? . . _ I ~e~o fa p.ros.zę o zairządzenie niejawńo• O ZBADANIE ~UCZALSKIE~ 

Adwokat Hofmokf-Ostrowskl: ~ Czy świadek: - Jestem fierwowa, a. to , sc1 obrad. przez obecnego tu biegłego prof. S1enga-
zma.rta miała k.leinoty i czy to oani zdję- śledztwo tutaj tak długo trw.ało, więc i Przewodniczący: - To zała.twimy lewicza. Wprawdzie zeznawać będą 
b je ze zmarłej? . . . . . · . pOJechałam prosić, aby je przyśpie-

1 
p?ź~iej. Niec? oskarż'Jny zadaje n.aita· 

1 
dwaj lekarze n~urolod~y, którzy badali 

Kuczalska: ~ N:e. Przec1ei te pier- 1 szon<>. . . . zie mne pytania. . Kuczalską, ale Ja uwazam1 ze opinia 
sdonki nosl obecnie S!aclwińska.. . Adwoka.t Hof~o~l ~ Ost~ski: -I . Gr_żesz~Jski: -: Czv b,wiadek nigcły profesora medycyny sądowej Jest mia• 

Adwokat Ostrowski: - Jakie Jest Czy poczymła pam 1ak1eś kroki, zeby me octgrazał słę, ze poucma łby Słac1• rodejniejszą od orzeczenia lekarzy'. 
zdanie pani? Dla.czego Grzeszols·kl miał szwagra wyclobyo t opresji? . , . wińskim? Prof. Siengalewicz obserwował Ku· 
otruć żońę? świadek: - Ald skąd, priec1wn1e. d I _ czalską w czasie składan1a przez nią ~e· 

l(uczalska: - Nie wiem, czy siostra Adwokat Ostrowski: lirzeszolski \V a szym znań i gdy ją nadto z.bada, będzie 1niał 
moja byla ·otruta. - \VIĘC TO BYŁA ZEMSTA 7 t k J wyrobione o niej zdanie. Ja twierdzę, 

Adw. Ostrowski: - I my nie wiemy. . ?1uw0dniczący: - Uchylam to py- CJ~gu 8 8 U 8 że Kuczalska choruje na ciężką i gtębo• 
Następuje skoki szereg pytań i od- tame , ką histerję, a przecież 

powiedzi, kt?re !nają za za~anie wyka- S!rnlei zadaje pyt~nia Kuczalskiej o- Kuczalslr~: .:-- Nie. .., ł TO ONA STWORZYŁA CAŁE OSKAR-
zanie że w cateJ te.j sprawie Kuczals~~ skatzonv Grz:szolski. . . . . ~~zesz~ls~i'. - D;:ip:rawdy · . A -~ j żENIE, 
starała się wyrobić opinję 1aknajbardz1eJ Grzeszolski: - Pam twierdziła, ze własme ze-!la 1ede~ swi~dek. , ze ~u : ona s.tworzyła tę potwomą plotkę, iei
nieprzychylna dla Orz~·szolskiego i wszy to ja przv~łałem po zwłoki Jerzego or- ~za.Is.ka: chtiała sobi~ pozy~zyc od __ ,~te- dziła nietyłko do prokuratora sądu ape-
stko czyniła w tym kierunku. clyn~n'!ą furmankę? go siek,ery, a gdy me dał iei, chw , uła , lacyjm~go Ruw1ickiego, ale i do proku-

Adwokat Ostrowski: - Mówiła p.ani Swtadck: -;-- Tak. , f 1taWsa~ŁALA 1'F POFCNJ NIM t.ny · r<ltOra s~du najwyższego Millera, aby; 
o tern, że Staciwińska byla kochanką Grzeszolsku -- A czy pracz urmana • ,... . '- ..,,. · . . 
Orzeszolskiego. Czy zna pani konlk:retny nikt tą furma.nką nie przybył? STA„lW1rilSK1~ D.ilszy c_qr na -,tr. 3-e;a. 
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GRZESZOLSKI WALCZY· O ŻYCIE 
CDOKONCZENIEl. 

przyśpieszyć śledztwo I dopełnić swef 
zems~y: A tymczasem wszystko, co ona 
mówi !est kłamstwem, patologicznem 
kłamstwem. 

Prokurator sprzeciwia się tym wnio
skom. Powód cywilny również. Adw. 
J-Icfmokl-Ostrowski wyjaśnia dodatko
V(O; dlaczego uważa za konieczne do
puszczenie tych wniosków: 
- - Przedewszystkiem chodzi mi o 
zarządzenie tajności obrad. Ch6iałbym 
u.chronić uszy sosnowieckich plotkarek. 
A co się tyczy ekspertyzy prof. Sienga
lewicza, uważam, że byłoby niewyba
czalnym bł.ęcllem, gdybyśmy, mając tu 
na sali tak znakomitego uczonego, które
go sprowadziliśmy specjalnie z wileń
skiego uniwersytetu, nie skorzystali z 
jego opinii w tak ważkiej sprawie. 

Sąd zarządza przerwę i udaje się na 
naradę. 

lu wszechstronnie. Przecież to będzie f śmiercią chłopca. W mieszkaniu obecna Sędzia Michalski: - Czy stwierdził 
pierwszy tego rodzaju proces w Polsce, I była Kuczalska, która powiedziała mi, pan obrzęk nóg u chłopca (obrzęk nóg 
gdzie są poszlaki, nie dowody, zatrucia t że chłopiec od dwuch tygodni cierpi na jest charakterystycznym objawem przy: 
tą trucizną, poszlaki, które się filozofom bóle w stawach tak dalece, że nie może zatruciu talem). 
nie śniły, chyba tylko pani Kuczalskiej. się podnieść. Stwierd.ziłem, że miał on j Lekarz; ~ Sadatem go od stóp do 
Zresztą, mogę być złośliwy, sam wysta- nfo,znacznie. podwyższoną temperaturę , głów. Stwierdzam z całą stanowczością, 
rać się o odpisy tych orzeczeń i prze- i określiłem jego dole~liwości jako reu-1 Że OBRZĘKU NIE BYŁO. 
dtożyć je sądowi, a wtedy sąd będzie matyzm stawowy. Sędzia: - A czy u dziewczynki za-
rnusial je przyjąć. Wierzę, że sąd nie Przew.: - A inne charakterystycz- uważył pan brak włosów? 
odmówi memu wnioskowi, gdyż odda ne objawy były, jak naprz. wymioty, 1 Lekarz: - Zauważyłem, że byla O· 

on wielkie usługi wymiarowi sprawiedli- bóle, wypadanie włosów? strzyżona i że miała rzadkie włosy, ale 
wości. ~ to byto - o ile sobie przypominam -

Sąd po naradzie wniosek oddala. Czy zatruc I talem jak gdyby normalne. Nie rzucały się W'. 
Wówczas adw. Hofmokl-Ostrowski skla oczy Jakiekolwiek ślady łysienia. 
da 1~wa p~semn~ świa~e~twa lekarskie, Le~arz: Żadnyc.h. w~miotów .nie by- j Prof. dr. Siengale~icz: - Czy zau„ 
st~ 1erdzaJące, ze ?tac1w1ń~ka byt.a dzie- ło, an.1 po~czas mo1e1 WIZY!Y• am Jak m.i ważył pan doktór specjalne znaki na pa 
w1cą w tym czasie, w ktorym, Jak to opow1edz1ano przedtem. Bolów równlez znokciach u chorych? 
twierdziła Kuczalska, miała być kochan- nie miał żadnych poza bólami w sta- Lekarz· _ Nie 
ką Grzeszolskiego. wach. Co do włosów, to rzeczywiście : · . 

Sąd zarządza przerwę. miał rzadkie, nawet bardzo rzadkie, ale ~r.of. ~i~~galewicz:-A zauwszył pan 
nie zwróciłem na to uwagi, ponieważ zamki mięsmow~? 

Zaznania lekar"Y myślałem, .że dzieci, kt?re są pod do· Lekarz:- Nie. 
li . lj rywczą opieką Kuczalskiej, są zaniedba-

przy drzw ... li"h zamkn1·a„ Po przerwie rozpoc.zyna się serja ze- ne, może mają wszawicę, która powo-1 Ta1·emnlcza choroba 
U Il znań lekarzy. I dowala przerzedzenie się włosów. Po-

tyflh Teraz ma głos medycyna. Nie są to raz drugi wezwano mnie do chłopca na Skolei zeznaje następny lekarz, dr. 
V jeszcze zeznania ekspertów - to leka- i dzień przed śmiercią. Byli wtenczas Ku- Lidtke. Opowiada on, że był u chorego 

Po przerwie przewodniczący ogła- rze, którzy leczyli zmarłą żonę Grze-I czalska i Orzeszolski. Kuczalska opowia- chłopca 3 razy. Za pierwszym razem 
sza iż f ~ d przychylil się do wniosku I szo·lskiejfo i zmarłe dzieci, lekarze, któ- data mi, zauważy} normalne objawy reumatyzmu 
O ZARZADZENIE TAJNOŚCI OBRAD, rz-r w śle~zt~e badali. ~zytalnośćl ZE CHŁOPIE~ DO~TA':- SZA.LU. Iza dru~im razem to samo •• a za trzecim 
jak również 0 zarekwirowanie akt 0 pro- Jtł~:nyl!e~o swiadka oskarzema, Kuczal- , Zbadałem go 1. stw1erd~1łem, ze byt zauwazył gwałtowne i dziwne objawy, 
fanacji grobu. Co się tyczy zaś zbadania sk1e1 itd, . . '!Ylko apaty~zn~ i zupelme .Przytomny. KTÓRE NIE MOGŁY WYSTĘPOWAĆ 
Kuczalskiej przez prof. Siengalewicza, Ze~nan1a, tych le~arzy są wys.oce m· j Zadnych ob1awow szału. u mego ni~. by-1 PRZY REUMA TYŻMlE. 
s~d wy~a decyzję w tej sprawie po prze ter~su1ące. To bo~~m, .co zaobserwo- !~· Kuczalska pytała mn.1e, czy mozhwe, Było to w dniu zgonu 0 godz. 10 rano 
słucham u lekarzy. :vah u chorych dz1ec1: me tylko .podwa-1 a~eb.y szat powst~ł z pur.qłek, które za- •I\ asunęlo mu to pockjrzenie, ~ tórem pJ-

Woźni wypraszając publiczność z sa- za do. ~ewnego stop.ma zeznania ~u- ~1sale1'.1 poprzedmeg? dma. Odparłem I dzielil się z innym lekarzem, dr. Bilł
li. Wychodzą również dziennikarze. Tyl- czalsk1e1, ale podwaza nawet wspaniały, ze to. iest nonsens, ze z pigułek ~ię nie ) chem opinją, czy to aby nie jest zatrucie 
ko sprawozdawca „Expressu llustrowa- gmac~ e~spe!tyzv prof. Ol~rychta, do· dostaJe sz~łu, ~ zresztą chłopie~ za.du~- ' O godz. 3 popoł. tego samego dnia wez
nego0 pozostaje na sali w charakterze cząc~J obrawow pr~y zatruciu tal~m. go szału me. mt~ł. U c~łopca w~ęce1 me wano go jeszcze raz, ale już było za pó-
męża zaufania, przyczem nazwisko je- ~1e:wsz~ zezr.a1e dr. Sławomir Sla- byłem, dow1edzia.łem się .tylko, .ze zm~rł źno: 
go I nazwę „Expressu Ilustrowanego'' rzynski. . . o~ na~tępnego dma z ob1awam1 poraze-
przewodniczący poleca wciągnąć do pro Przewodniczący pyta, kiedy był on . ma mozgu. 

CHŁOPIEC NIE ŻY~ 

tokułu. pora.z ,Pierwszy u cho·rego .Jerzego Grze-! Przew.: - A do dzi ewczynki kiedy identyczna pistorja była z córką. Po· 
Oczywiście nie jesteśmy w możno- szolsk1ego. :pan by ł wzywany? czątkowo były to normalne objawy reu„ 

~ci podać nas;ym czytelnikom przebic- Le~~rz: - 2 dni prz~d. jego ś~ierci~. ! . Lekarz: - W 6-8 ~ygodni p~ ~m!er- i matyzmu stawowego, ki~<dy został jed
~u rozprawy, toczącej się przy drzwiach D.awme1 bywałem to~mez, w te1 ?Odz1- 1 c~ chłopca, _na 2-3 dm prze~ JeJ sm1er- 1 nak wezwany krytycz~e} nocy, ~aobser 
zamkniętych. Jest to bowiem tajemnica ni~, ale, wzvw~no mnie do błahych dole- . c1 ą . Zauwazyłem te same obJawy, co u wował stan bardzo c1ęzki, duze bóle, 
urzędowa. g~1wośc1. Pani Grzes.zo,lska naprz. cier- : chlopca. Była przytomna, nawet śmla- każdy dotyk sprawiał ból. Ponieważ by-

Po wznowienłu jawności rozprawy piała na. uporczywą pokrzywkę, stale :ta się. Wszystko wskazywało na to, że la to analogja objawów u nieboszczy
adw. Hofmokl-Ostrowski zgłasza nastę2 po:vraca1ącą, a dzieci przecho·dziły ja- i jest chora na reumatyzm st'!wów. Po- ka brata, zaordynował również, aby ją 
pujący wniosek: kąs . ~rypę. czy anginę. jnieważ jednak dziwitem. się, że chłopiec w:rsłano do szpitala. 

Przew„ - Kto wzywał pana do cho- zmarł tak nagle, albowiem nagły zgon Przew.: - A czy była mowa o ja-

TrzV bochenk•I zatrutego rego Jerzego? I przy reumatyźmie stawowym jest nie- kiemś kłuciu naskórka na ciele i twa-
1 Le~arz: - Wezwanie przyszło przez , zrozumiały, rzy? ' 

Chłaba Ubez.p1eczalnię Społeczną. · !WIĘC Z DZIEWCZYNKA BYLEM JUŻ Lekarz· Nie 
u Przew.: - Co pa.n stwierdził? OSTROŻNY · · - • . 

- Proszę o zarekw1'rowan1·e Lekarz: Było to na dwa dni przed I kazałem ia odwieźć do szpitala. Przew.: -:- Czy st_Yszał pa_n o Jakimś 
w są- ataku szalu 1 przyw1ązywamu chorego 

dzie okręgowym w Katowicach aktów syna do tóżka? 
z procesu Łacnego 

O WYTRUCIE CAŁEJ RODZINY TA· ,,Kocie lb\ltt znikną za 14 lat , ~~==~~=~i=~. rano w dniu śmierci 
L~M. ; kiedy pan odwiedził chłopca, czy był on 

. Jest to ~pr~wa identyczna: toczyła Łódź posiada natgorsze w Polsce bruki przytomny? · 
się przed m1es1ącem w Katowicach. W I · , · · · · 
prucesie Łacnego tal 0ct.egrał rolę w po- . . . L~dz, 2~ .mair.ca_. 6 pr•oc. Re~zta -;; t. J. 94 proc. przypa- Lek.arz: - Nie, wtedy Już miał zu-
staci proszku który wmieszano do mą- (.k) - Łodz 1est 111a:1bairdz1e1 tiposle- da na „koete łby . pełne zanłtoczenie umysłu. 
ki. Upieczono' z tej mąki 3 bochenki chie· ! dz01t1em w Pols.ce m~a.stem P?<l w.zgl~dem . J,aJk 'już .zaznaic.~yliśm.y, ł;-ódź po- u 

ba, a po spożyciu tęgo chleba zmarła di~og,owym. W Ł·odzł s.ą na1,go:s~e J~zd- siada 115 kil01me.frow uhc mezaibruko- JUTRZEJSZY „EXPRESS PRZY-
cała rodzina. Jest tam obszerne orzecze- me 1 m1~1s.to na;s.ze po1s1.a1da na.rw1ęce1 ze wanvc:h· DJa ułoż~nia bruków na tych I NIESIE DALSZY CIĄG PROCESU. 
nie kilku biegłych sądowych i to w łaś- iw~,zvsitka.-ch miast n1e.zahrukowanych 11,5. kiloime.fr:ach. ~he;, potrzeba olbrzy. 
nie jest ważne. Dla nas prawników spra ul!C. . . nue1 ~u~\r 11 .mil)O'no.w złotych. . j Z „ I 
wa trucizny talu jest zupełnie nowa. Ja Ot~ kilka ~ow~yc~ c~rf.n ' . . Je.z;eh zro~tmy Ś!llilałe przypuszczen!e apomog1 weg DWB 
w swojej 40-letniej praktyce adwokac- Ogo~na dłu~osc uhc fod.z:k1~h wyn?·s1 ze mk roc.zm~ na c·el~ za.brukowa!-11.a • • 
kiej nie słyszałem 0 takim przypadku. 1 357,,8 kilomet_row. W, term uh7, p01Si~- n~ych ultc m,:westvsvinv budżet miei- wstrzymane zostaną 1 kw1etnra 
Tembardziej zapoznać się musimy z 0 _ daiiący~ 1a!kaJrnlWlerk na'Wller..zchm~ ski przeznaczac będzie 800.000 złotych, Łódź, zo marc1 . 

rzeczeniem tamtych biegłych, gdyż tam twaroą, 1est 2~2 klm. Reszta • - . t.. l; , według zes~łor-oczn;go „ przykładu, o- {v) Fundusz Prncy prowa..dzif w cią-
był fakt niewątpliwy zatrucia talem, 115 k!m., c~yh ~5 P~· 0 116lneJ ilosci I trzyi;n~imy, z~ „kocte. łbv zmkną cał- gu caf ej zimy t. zw. pomoc doraźną dla 
więc i objawy charakterystyczne zosta· ulic rue J>Q$ląda 1e~J. . . kowicle z uhc łódzkich do·piero za 14 bezrobotnych, którzy utraciH .iuż prawa 
ły natychmiast zaobserwowane. A tym. • Zabru~orwaine uhce .. 0i~e1mu1ą i:0 • ,lat. . . · • do zas:ilków i pozostali bez żadnego za
czasem to, co prof. Olbrycht napisał w Wle·r~chnię ofoo·ł.o 2 mil1onow ~etrow Je~t to 1ednak przypus·~czein1e zbyt opatrzenia. Bezrobotni otrzvmywali . 
naszej sprawie, nie zgadza się z tern, co k~a,.d:rart;~,vych, z. c;zego na bruki 0 n·a·1optymist-~rczne, gdvz. w p~akityce siprawa produkty żywnościowe i węgiel w iloś
o talu pisał w swojej l}siążce obecny tu wier~chm_ gł.aidikie1 przy.pa•~a 122 •0~0 1 u!ządze.m.a dobrych 1ezdru poitrwa zna~z- ciach zależ,nych od liczebności rodzin . 
biegły prof. Siengalewici. Nie wiem je- metrow kwiaidiraitoiwy.ch, c.zyh .zaledwie me dłuzei „. I Z dniem 1 kwietnia r. b. wskutek ~-
szcze co będzie mówU prof. Slengale- K I . • t d • • k b• t stalenJa. się ciepłych pogód, cofnięte zO-
wicz! ale jego dzielo .ma dla mnie zna- e nerzy przeciw za ru n1an1u o 1e ' stanie rozdawnictwo węgla, natomiast 
czeme. W tym procesie mimo wszystko w dalszym ciągu jeszcze prowadzona 
objawy zatrucia są ~ątpllw~. . Nemorjał do p. wojewodg łódzhiedo będzie akcja pomocy ~ywnościowej. · 

~ Pro~urator ?P\lllUJe, uwazaJą.c, że sąd Łódź, 20 marca. I wiainiu nowych sił zatrudnia s·ię przeiłe- . Z zapomóg doraznvch Funduszu 
m~ m?ze uczyc się na podstawie wyro- (k) _ Jak się dowiadujemy, związek wszystkiem kelnerki, jako tańszą siłę Pracy kor~ys.ta obecnie ~O.OOO rodzin, 
kow mncgo sądu. cliaiwodowy kelnerów w Łodzi, podejmu- roboczą, p.r1ze:z co bezrobotni kelnerzy które co ~1es1ąc ot_rzymuią asygnatę na 

Adw. Hofmotil-Ostr'owski: - Pan je enerlficz.ną akcję przeciwko nieuczci· nie mogą zn.aleźć pracy. produkty zywnośc1owe. 
prokurator mnie nie zrozumiał. Nie mia- wej konkurencji, któ-ra daije się zaw0ido- Po1zatem do restauracyj angażuje się D - I 
tern zamiaru kazać sądowi uczyć się na wym kelne.rom doitkliwi,e we z,naki i siły niefachowe, b. poirtjerów i bezrobot- yz:ury a;> eK 
podstawie wyroku. Chcę tylko abyśmy wpływa na zwiększanie się bezrobocia. nych, nieposiadających żadnych kwaJ.ifi_ H Noi;:yk'dzisiejszei. dyźurl!ią na,tępując:e a;iteki: 
wszyscy zapoznali się i działaniem ta- Związek .ziwr.aica uwiai;!ę, że w ro,zma· kacyj zawodowych. Bezrobatni ci zlładza _.:. BDrusz 1• 1ńewkłcz2o4weJ -H. Zgieńrskk~g87• J.PHlartmWr.n1a 

•t h ·- „n d · · h k' • h . , . ł ,Iii :i;cz s a , J. 1szpa s 1e o - ae o• 
rl yc Ja.clll.·O 1ai1niac , cu ierma·c , a na· Ją się na rycza towe wynaJ!rodzen1e, wy naści 2, A. Perelmana i S-ki _ Cegielniana 32 
wet resfauracjach, przyjmuje się do pra· noszące po 15 złotych tyJ!odniowo. J. Cymera - Wdlczańska 37, W. Danieleckieg~ 

W .ytjoini enie cy kobiety, które spełniają funkcje kel- Spirawy te zois.tałv omówione na ze- - P1o.trkowska 127, F . Wójcickiego - Napiór-

ł.ódź, 20 marca. ! nerek. Te kelnerki są dl.a zawodowych branciu kelnerów, kt6rzy postanowili wy kllioiw•s•kt•egll!oll
2
11

7
11· •••••„••••• 

Proszeni jes-teśmy o wyj.aśnienie, iż k~lnierów wielką konkurencją, gdyż wła stosować memoł"jał do władz z prośba o -
po,dczas pożegnalnej uc.zty przy ul. So-

1 

ściciele jadłodaini płacą. im tylko od 4 przyjście z pomocą bezrobotnym kelne· 
kolej 4 pobity . został Wadaw Smoc.zyń- do 5 procent od rachunku, podczas ~dy rom przez wydanie zarzadzenia, zabra
ski (Ka.rpacka 10), a nie Wacław Sma- kelner normalnie otrzymuje 10 proc. niającego ant!ażowania sił niefachowych 
rzyńsiki, zamfoszkały na Cho.inach, Nic więc dziwnego, że przy pnyjmo-1 i kobiet~ 

Nieście pomoc 
najbiedniejszym· 



2o.llł Nr. 80 

Nadspodziewany wzrost zatrudnienia w Łodzi 
Kilkuset robotników dziennie kierowanych ·jest do fabryk. - Prze
mysł pracuje pełną parą. - Sezon budowlany już się rozpoczął. -

Ciepłe pogody wpływają na wzrost zatrudnienia 
· Łódź, 20 mar .;a. I przy zap<>średnlczanłu robotników bu· rżący będzie dla ··budowlarzy bezwątpie- sił fachowych na rynku Jest nieco wie· 

. ,v) Okres postrajkowy zaznaczył dowlanych, mimo, że sezon budowlany Inia lepszy. - ceJ, chociaż i tak nastąp:1ć może w pel-
s1ę znacznym wzrostem zapotrzebowa-

1 

w Łodzi rozpoczął sie iuż w ubiegłym 1 Sytuacja w przemyśle brukarskim nym sezonie brak brukarzy. 

nla na ~ec.e r~~cze. Takieg? wzrostu tygodniu. Coprawda trwają narazie ~o- f przedstawia się również pomyślnie. W Pomyślneqi zjawiskiem iest :ównież 
zatrudmema, Jaki notowany Jest obec-

1 
boty ziemne do fundamentów. Pome-1 roku ubiegtym brak byfo bowiem wy-

1 
stale wzrastaJący, ruch w dziale po· 

n:ie.. Łódź jeszcze w okresie kryzysu 
1 
waż jednak sezon budowlanv w roku 1 kwalifikowanych sił przy budowie dróg 

1 

średnictwa służby domowei. Pracodaw 

~le m_iała. Dość zaznaczyć. ż~ biuro po-
1 
bieżącym zapowiada sie pomvśln~e, jest 

1
: i .S?OS i _trzęba je byto sprowadzać z in· czynie, które dotych_czas .korzvstaty. z 

sredmctwa pracy zaposredmcza dzien- nadzieja, że w tym roku nie bedzte wo-! nych osrodków. Zarówno przv robo-
1 
usług prywatnych posredmczek przemo 

nie kilkuset bezro}>Qtnych, kierując ich ' góle bezrobotnych budowlarzv. tach miejskich w Łodzi, a liczniej jesz- s!y się obecnie do biura. które dz'.ial 
przeważnie do przemysłu włókienni- I W roku ubiegłym, mimo znacznie! cze przy robotach drogowych na tere- pośrednictwa służby domowej postawi
czego i wykończalń. Zapotrzebowan'.Je gorszego sezonu, bezrobocie obejmo- 1 n:1e województwa tódzkiego, pracowali ło na odpowiednio wysokim poziomie, 
jest przeważnie na tkaczy, siły pomoc- wało zaledwie 30 proc. 02ół urobotni- brukarze zamiejscowi. W roku bieżą- prowadząc własny wywiad odnośnie 

nicze i wykończalników. Ten niezwy- ków, w czem tylko 10 proc. fachowców I cym, wskutek kursów przeszkoleni o- każdej kandydatki. W każdym razie 
kły ruch na giełdzie pracy w Łodzi jest, resztę zaś stanowiły siły pomocnicze. 1 wych dla brukarzy,· jakie prowadzone ruch na g:ieldzie pracy w Łodzi jest o
niestety, tylko zjawiskiem sezonowem. Nie ulega zatem wątpl:1wości. że rok bie były zimą przez związek miast rolskich, hecnie nadspodziewanie dużv. 
Poprostu przemysłowcy, którzy mają 
pilne zamów'.tenia, a zmuszeni byli do 

bezczynności w okresie strajku. obecnie N a f r 0 n c _1• e . r 0 b 0 t .n 1- c z y m 
uruchamiają swoje zakłady w więk-
szem nasileniu, ażeby wydołać w dosta 

wie obstalunków na umówionv termin. w Łodzi stra1·kuDe tulko 400 włókniarzy,; - Likwidac1·a dwuch 
Oczywiście nie bez wpływu na .ri ; 

wzrost zrutructn:1enia jest. przeżywany strajków okupacyjnych. - Skazanie pracodawców 
obecnie w pełni, sezon wiosenny, który Łódź, 20· marca. I widowanv. W dniu wczoraijszvm został także 
wskutek ładnych pogód został w tym 

Ś i 
(k) - W czoraiszy dzień przyniósł Od czterech prze~zło tys.todni 80 ro- zlikwidowany drugi strajk okupacyjny. 

roku przy Peszony. dalszy spadek liczby strajkujących włók botników okupowało fabrykę drewnia· Jak widomo, robotnicy tkalni Wajn- · 
·znaczne zamówienia z orowincji niarzy. Jeżeli chodzi o Łódź, to strajk I nych szpulek przy ul. Andrzeja 53/55 p. felda przy ul. Pomorskiej 106, mim.o lik. 

wpływają również na to, że orzemysł można uważać za całkowicie zlikwido- f. „Zeh, Schiff i S-ka". Powodem oku- widacji powszechnego strajku wł6knia· 
stara się wykorzystać okres dobrej kon wany, gdyż obejmuje on około 400 ro-

1 
pacyjnego strajku był fakt nieuznawania rzy

1 
nie przystąpili do pracy i r0zpo

junktury i wywiązać się z przyjętych botników, zatrudnioovch w drobnych przez firmę delegatów fabrycznych oraz częli okupację fabryki. 
dbstalunków. przedsiębio'l'stwach. Jest to więc za- sto·soiwainie niższych stawek niż w przed 

W k.ażdym !az:ie ilość bezrobotnyd1 ledwie pół procent ogółu pracującrch w siębiorstwach konkurencyjnych. Poza Chodziło 0 to, że firma przed killiu 
W .Ło.dz1, W zw1~zku Z masowe131 zatru- łódzkich fabrykach włókniarzy. tern robofoicy skarżyli się, że normy tygodniami wypowiedziała pracę s!ed· 
dm~mem robotn!ków W ~rzemvsl~, zn~- Zlikwidowany został wczocaj rów- produkcji są zbyt wysokie i dlatego nie miu robotnikom, którzy zostali następ• 
cznte się zmnie1szyła. N1estetv me WI- nież straiik w Zelowie. Około 75 proc. mogą .o.frzymy-.vać premii za nadpro- nie wybrani jako deles.taci fabrycznL 
da~ jeszcze znaczniejszego ożvwien:1a I niezrzeszonych przemysłowców podpi- dukcję. Gdy robotnicy zgłosili się w ubiegły 
w handlu ~ mimo, że V: ewidencii be~ro sało już umow.ę z~iorową. Je~ynie Jer- Na wc~orajszei k?'I1f~rencji ~ługo- poniedziałek do pratcy, firma nie chciała 
botnych bmra pośrednictwa oracy wid- sa'k wsitrzymu1e się ze złożemem pod- trwały stra1k z~tał zlikwidowany i pod- zgodzić się nia to, aby zwolnieni praco· 
nieje kilkadziesiąt . bezrobotyv_cQ W:Y· pisu, ale wobec gr.oźby zamknięcia fab-~ pisano protokuł· likwidacyjny, w którym wali nadal, oświadczając, że termin wy· 
kwaliliiówanych i posiadalącycb refe- ryki" żałat-Wi ·~ ~wrtością odpowiednie- litma zobo~ązuje s!:ę 'Wprowadzić pod- powiedzenia -iuż ·minął. 
rencte sprtedaw.czyń skłepowych, re-. 'f'{rma.ln:osch'n ·'- - ··: \ '" ··J ...... , -Wyżkę płac w J!ranfoach . od -10 ~ do · 15 W odpowiedz.i na to wszyscy robo1.l~n 
flektantek jednak brak. ' Tak więc strajk trwa jeszcze tylko I procent, uznać- delel!atów i uprzystępnić nicy porzucili pracę. Wiczorai zatarg 

Nieznaczny stosunkowo ruch panuje w ZJ!ierzu, Konstantynowie i Aleksan- robotnikom premje :za nadprodukcję. .ziostał zakończony: robotnicy unieważ-
drowie. Wczoraj robotnicy opuszczali mtiry nili wybory dele2atów, a firma cofnęła 

-Not~tnik mieiski *•* fabryczne, w których przebywali równy zarządzenie o redukcji. Dziś praca w 
Jeden z naijdłuższych strajków oku- miesiąc, a dziś przystąpią do pracy. firmie Wajnfeld zostanie podjęta.. 

Wczoral ,ulęci zostali trze) włamywacze; 

Józef Ogiński (Wólczańska 37}, Henryk Liczyń· 
ski (Wólczańska 43) I Jan Czarnecki (Wapien· 
na 6), którzy dokonali podkopu do sklepu pia· 
terów firmy Malinowski przy ullcy Piotrkow· 
sklei 73. Przy zatrzymanych znalez'ono kom-

pacyjnych w Łodzi został wczoraj zlik- ~.*, 

Arnntowani~ · ni~~~ni~unJ[~ onuu~w w to~ii 
~~~~il.wszelkich narzędzi' instrumentów złodziei- Warszawscy aferzyści przybyli do naszego miasta na „gościnne wystepy" 

Z d I 23 b •.,.•l ó kl b k b 
1 

ł..6dź, 20 marca. I nemi przez cenotralę służby śledczej 3.ej l ści bądź to przed syndykatem emigra-

t 
~ emd °!' P adctw h su s ryl cśy 

1
ne (gr) - Od dłuższego czasu na tere- znani os~uści, którzy na:bieli naiwnych ' cyjnym, bądź też w różnych instytucjach 

przys ąpią o wymiany o yc cza!>owyc t w a· · ł · R l't · p 1 k' · t ·kfl.ft t 11 i f · h · • 1· · t 
1 11 1 P ki 1 • me ?a ei. ze.czyp.os~o i e} o~ ieJ po-

1 
na .. zw .. " -..,er y • . i?ai~sowyc , wym~einia 1 • mteresan om 

dectw na oryg nalne ob . ga~ e . o.tycz~ nwe szukiwam byh hs.tam1 gonczemi, wysła- Trick ich poJegał na tern, ze afer,zy- pieniądze, lub przy1mowah kopeiity, w 

stycyJneJ. Wydawanie obligach trwa\; b~dzle ·~· <r •••••••••••••••• •••••••••• • ••••••• ••••••••••••••••• •• •• ••• których znajdowały się pieniądze i do• , 
w zasadzie do dnia 20-go kwietnia I w tym ter· kumenty potrzebne na wy'a d g • 

minie obliga~Je będą dopuszczone do wolnego u• Tr~ugutta .będzt"e przebrukow~na nicę. _. _ 
1 

z za ra 
obrotu ua giełdzie. · . Ie U ~ Oszuści dosz~i do talkiej wprawy, że 

*.• · Łódź, 20 mar1,,a. stanie całkowicie przebrukowana, a najostrożniejszy interesant nie mógł za· 
D<> Lodzi przl:}echał wczora1 dyrektor To- (v) Ulica Traugutta, zabrukowana obecne remonty noszą charakter prawi uważyć ich zręcznej ma·chinaic.ji. 

;arzystwa ~:~edh Ro~otniczyc:i r Sttzele~kl z próbną kostką kamienno - betonową, zoryczny. Przebruk ulicy Traugutta bę- w dniu WOZO'l'ajszyrn zaia.ir·e1s.z.fowani 
arszawy, ry w owarzys we prezy enta wcjąż jest przedmiotem skar2 tamtej. dzie mógł być dokonany dopiero po wy zostali przez funkcj01I1airjuszy policji śled 

mlas1a Inż. Głazka zwiedzał osiedle T. o. R. na szych mieszkańców i przechodniów. konaniu prac wodociągowych, jakie bę- czei w Łodzi dwaj niebezpieczni oszuści 
~arys!nie · Kolonia T. 7·ś ~· na ~\arysinle stale Jezdnia, często reperowana, cześciej się dą tutaj niebawem . przeprowadzone- Marjan Zbyszewski, zamieszkały w War 
s ę rozrasta I w przysz o c stan e tu wzorowa jeszcze psule i już po kilku tygodniach I Przy układaniu rurociągu nowa jezdnia szawie pr.zy ul. Ośmiańskiei 2 oraiz Ref· 
kolonia robotnicza. od chwili naprawy są w niei dziury i uległaby uszkodzeniu, wobec czego o- sach Baumw<>ll, nie posiadający stałego 

•: miejsca zamieszkania. 
Na terenie Ubezpieczalni Społeczne) w Lo· w,yboje. Pozatem podczas deszczów I hecny stan prowizoryczny bedzie utrzy Ponaidto w ręce właidz do.stała się 

dzl odbywają się ciągłe konferencje, na których tworzy s'.1ę tam niemożliwe błoto, zaś 1 many aż do czasu ukończenia robót ka- wspólniczka aferzystów, Zofia Zbyszew· 
rozważane są rozmaite koncepcie wyzyskania podczas suchej pogody, naHżejszy wia-

1

: nalizacyjno-wodociągowych na tym od- ska, żona aresztowainego Ma'l'jana. 

budynku Ubezpieczalni -przy ul. Zimne!. Propo- terek podrywa tumany kurzu. cinku. Dobralila trójka pnzybyła w dniu 
nule się urządzenie w bezużytecznie stolącym Jak się dowiadujemy, ulica ta ZO· onegdajszym do Łodzi na J!ościnne wy· 
gmachu szpitala I przeniesienia tam południo· stępy. W chwili, gdy wybrali się na mia-
wego obwodu leczniczego wraz z apteką. sito w poszukiwaniu ofiar i odpowiednie· 

Taks6wka najechała na go miejsca do „pr.aicy", zostali przez 

t 
wywiadowców rozpoznani, jako pos:z.uki 

rowerzys ę wani prze.z połicję warszawską. Areszto 
(gr) - Na ul. Piotrkowskiej, oltoło wa.nych, po przesłuchaniu, odtransp0trto 

nr. 216, najechała taiksówka na roiwerzy wano pod silną eskortą do stolicy. 
stę. Poszkodowany odniósł złamainie no
gj. Jak się okaizał·o, w tatksówce znajdo
wał się dr. War·ch·aft, który pospieszy~ 

1 
naitychmia:st z pomocą. Po nałożemiu nie 
fol"tunnemu rowe•rizyście opat:runk,ów 
unieruchaimiających, prizewieziono go ' do 
~pitala św. Józefa. Pat, Patachon, Osiołek, Plumpek, 

Merdek i Ferdek Poszikodowanym okazał się 18-letni 
Jerzy Adamski, zam. przy ul. Radwal)-

silq.ej 47. Kierowcę taksówki LD. 81.110 • • • C f ) 'k · KARUZELI" 
J~a. Helµiana (Pr~ędz~lniana. 46), ~o- I przyp o n11 n a Ją s H~ zy e nt om " • 
ciągnięto do odnowiecbiail.n.ośct za nie-/ · · . • · 
oetrożrut taMe. Nowy numer do nabycia wszedzte ża to arosl:'l:. 

Pobicie 
Łódź, 20 mairca. 

(gr) - W fabryc.'? firmy „Ejtingon" 
przy ul. Doiwb0<rczvków 30 zostało wc,zo
raj wieczorem dotkliwie pobita robot· 
nica, 37-le~nfa Leokadia Horvnowska, 
:i:am. przy u~. F ra.nciszkańskie; IJ7 . 

LekaTZ pogotowia Czerwonego Krzy· 
ża stwierdził- 6 ratn głowy i rany obu 
ramion. Po udzieleniu poszkodoiw.ainei 
pierwszej P!OillOICY.L 



Napisał specjalnie dJa • .Expressu·: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

194 ... 
STRESZCZENIE POCZA TKU POWIESCI b · t d · h Ch d · · b ? I · d . ? 
Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj . Je a o Jego UC a. - o Zl o to, ze y I Porwać się na Antosia Toż to samo, I w p ecy mezawo ny CłOS ...• 

aych Alfredem Krauserem a iego sz ferem Ja· mu pan zabrał list... Za ten list jestem co zajrzeć śmierci w oczy, co wejść do - Niema gadania, żeby mn.ie zau
nell! R~goszem doszło do gwałtownej s"eny w gotowa zapłacić panu, ile pan tylko za- · klatki z tygrysem... . j ważyl... - przekonywał sam siebie. -

fiabmec1e dyrektorskim. Rogosz został wylia· żąda ... ~ysiąc złotych... j Ale trzeba to zrobić ,innej rady nie- I; Na ulicy ciemno~ że nic~yjef twarzy nie 

ko~a~er;~?ezzad;~;,k~~r~j;~b~lnf:;.yw·' ~licz• - Nie ... - p~ze~w~ł opry~zek twar- ma ... Ryzyko, bo ryzyko, warto jednak , rozpoznasz ... !;, Jak g~ ciachnę, to odra-

Naza1ut.rz wczesnym rankiem przed faoryką do. - Ja o~ P.am pieniędzy me .chcę .. „ I zdobyć się na taki czyn, by zasłużyć . zu przytomn?SC straci... . , 
~11usera 1akaś przechodząca kobieta 1. • knęła - Pomow1my o wszystk1em, Jak' sobi·e na wdzięczność tej pachnącej da-1 Jednak mimo tych pewmkow, brakło 
Się na trupa mężczyzny ~ odciętą głową. w za· pan to załatwi, dobrze ?„. Bo teraz nie- l my... f mu odwagi... . ,, 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera j L k d C A t 

J'8.n Rogosz zostar aresztowany a w dwa mie· ma czasu... Dla niej -wszystko... ę prze " zarnym n ostem 
1ie,ce później st11nął przed sądem, który słmał go Uchyliła drzwi i ~yjrzała przez szpa _ Id _ decydował się. -I list i tkwN ~ mim zbyt mocno, .by mógł się go 
na 15 lat więz'.enia za zamordowanie Krcusera. rę na salę restauracyiną. ę.:. z wyzbyc tak na pocze'kanm ... Lęk o tyle 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie - Jeszcze jest przy bufecie, ale już ten przzymoeskęa··· t pana dziwny i niezrozumiały, że Biruń byt " 
pr.zed te~minel'l wypuszczenia go, udaje się do wychodzi ... - rzekła ledwo dosłyszał- - acz m u na ·~ mężczyzną, słynącym z niedźwiedzieJ' 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, Dobrze 
kto hył mordercą Krausera, ale nie dowiedział nym szeptem, zamykając drzwi sµowro N . ł ... k l . b . I siły, rosrym, muskularnym, podczas gdy 
s~ę tego, bo Walczak, chory na grutlicę skonał, ten~„ - Niech pan i.~zie za nim,, dobrze?„ s 1 a~iswnądłocnz~ep· UęJ·ąnła zga okwlaę akz .po rwi, I Ąntoś prezent?wat. się w porównaniu z .· 
rue zaążywszy zdrllclzić taje11J11.icy. I mech mu pan zab-1•erze ten hst... Trzy- P upąi 1 1 . . . m ę mm bardzo m1zerme. 

Pani Eltbieta Wernerowa. żona Hugona Wer- ma go w teJ· kieszeni ... _ zademonstro- Wtedy poczul c1.eplo JeJ ust na karku. Szczupły był, średniego wzrostu, ot, 
nera, głównego akcjona 1 Jus:rn fabryki samocho· ó d 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze wała ręką. - No, niech pan już kizie. Dreszcz przeb1egł go do st P o I taki, co jak go zobaczysz pierwszy raz, 
swym nowym kochankiem. szolerem - Andrze- Biruń poruszył powiekami i zrobil głów, myśli splątały się runęły w ot-1 to pomyślisz: „Takiego mocniej pchnąć 
Jem Łub!r0wskim. minę, jakby nie rozumiat, co do niego chlań... tylko, już się przewali" ... 

Poprzedni kochanek Wernerowel. Jerzy mówiono. Drzącemi rami1onami uchwycil kobie- Biruń zdaje sobie doskonale sprawę 
Zrębski, staje się przypadkowo wlaścicielem lis- , ł ' d b' 
tów Walczaka, z których dowiaduje się, że - A on mi da ten list? - zapytał tę w poł i usi. owal przycisnąc o sie ie. z tego, że jest silniejszy od Antosi..t, ale 
Krauser nie zostal zamordowany. Po „śmierciM naiwnie. Ale ona wyrwała si-ę z jego ramion i, 1 boi się dziwnie tego człowieka, owiane-
sweJ odebral p i eniądze. zmienił nazwisk.:> na - Nie da, nie da ... - zawołała po- udając znakomicie pożądania, szepnęła: I go legendą niemal. .. 

Weź~:~ski za~~!~:a~~~ą ~e~~~~~: rywczo. - Pan musi mu zabrać ... Prze- - Później, później, jak pan przyjdzie. Być może - złych jego oczu się boi, 

„Oin·t)ira·· nakazuje Rogoszowi, aby wróci mocą, podstępem, sama ni'e wiem jak, Teraz nie mamy czasu na to ... Niech pan 

1

. być może zręczności, licho zresztą wie 

do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sly ale musi mi go pan przynieść ... Będę pa- idzie... czego... . 
szeć, został znienacka napadnięty i ugodzony nu wdzięczna, pan rozumie?... Biruń otrzeźwiał... Rozchylił grube Grunt, że go co chwila dreszcz prze-
nożem w plecy. Rannego zab · eraią do szpit1Ia Przez ciemną twarz przestępcy prze- wargi w uśmiechu, popatrzal na nią krót chodził od czubka głowy aż po pięty. 
Prr.1· łóżku iego czuwa Wikta. która me wie leciał zlowrogi cień. ko i wyszedł z poko1·u... Zrobić jednak musi to, do czego zobowią 
że Rog)sz jest Jej oiciem ... 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik- Zdał sobie sprawę z niebezpieczeń- Elżbieta została sama„. zal się wobec tej ślicznej pani ... 
tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w stwa, na jakie wysyłała go ta cudna, Szybkiemi krokami jęła przemierzać Czyż mógłby się jej pokazać teraz na 
n'.m, nie wi„dząc, że jest on jej ojcem. Przera· piękna kobieta... pokój... oczy bez listu, o który go prosiła? ... 
tony tem odkryciem wyjeżdża. J Ć b 

PJ przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa R d i • •&B przyzna się, że za ra'kło mu odwagi 
dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata OZ Z Cl do zmierzenia się z „Czarnym Anto-

Zrę)Jski został zamordowany. .l &., d • '• siem"? ... 
Rogosz uda! się do „Czarciego dwor.J". aby uro 010 na u l(U Dowiódtby .takim p~~tępk~em, że jest 

::::~~~; ~!!~ai~t~bj~·aną~w!~:c~~aic~~n~~~~ • Wyszedf~zy z kr.ajpy, „Czarny An- '·warta ... Ilem się za nią nachocWił, ilem tchórze~ a W~l1domo, 1.z koQiet;y„?:~fd~!\.cnl 
ry , krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy· toś" skierowar Się w stronę domu ... Zro-1 czasu zmitręży!, zanim pozwoliła .się · po t~I!,?rza~„ - ~Uhlą natom~a~t r\iłAA~t}V ~~ns1 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- bH kilka kroków i nagle - zatrzyma? się I całować ... A i jej się przecie podobałem. v.-aznych, silnych - wiadom.o ...• 

~ok~rd=~~owadzić zaraz policję i uwolnić starca niezdecydowany. Przypomniał sobie, że j 1 patrzcie: taka, to jeszcze mówi o kimś, A p~d .tym v:zg~ęde.m .Brru.n ma do 

Ob1ąkaniec znikł Jednak w tajemniczy spo miał zamiar pomówić z „Kacapem", a że prostak... Ona niby: pani ... Bo pie- n~praw_iema ~razeme, .J,~k1e meza.wod-
sób. właściwie dowiedzieć się ocleń, poco I niądze ma, bo b-ogata ... Niech ją tam... n

1
ie ołdmosła „pięknJa pap1 ,'!'1.ópwczas. gdy 

.Rogosz wyjeżdża z. Magdą do Warszawy. tamten chodzil do Wernera. Sprawa ta Skolei myśli jego skierowały się ku u.eg przemocy " aponca 1 elka Róz-
A tymczasem Wernerowa po morderstwie b d · t l b k I gi 

Zrębskiego wróciła do męża. który jej wszystko ar zo go m rygowa a, mimo to zrezy- rzekomemu ojcu Elż iety, u A fredowi .„C d . . " . 
przebaczył. gnował z powrotu do szynku. Krauserowi, występującemu pod przy- opraw a me . w1dznata ona, Jak .to 

•• Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom - At ... - machnął ręką po pewnym branem nazwiskiem: Werner. dopra:vdy było, Jak walczył zażarcie, 
- „żyletce" i Kom.kowi - hst Walczaka, po· namyśle. - Pomówię z „Kacapem" jut- - Jaki tata, taka i córeczka ... Ale bez ~1ema strachu, bo - przestraszona 
&Łanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - ro ... Ni'c nie spóźnię... tata będzie przynaJ'mnieJ· miał za swoie ... - uciekła z bramy.... . 

Rogosz przyjechał z Magdą do Warszawy. • No ale śl t śl T b 
Na dworcu aresztowali go wywiadowcy, w prze· Byłby wrócił, gdyby nie to, że nie łi1, hi... .· '. . . co. my 1, . ·O !TIY I!>... • rze a _ 
konaniu, ±e mają do t::zynienia z mordercą pew· chciał zobaczyć się z Elżbietą. To dziw- Zaśmiał się głośno, zadowolony z te- więc, ze~y miała 0. ~im lllne zdame ... 

nepgo dkupdca. d d śl d R . kl ne, niepojęte, ale już sama myśl o tej ko J go, co udało mu się dzisiaj przeprawa- Ach, zeby to JUZ był'O po wszyst- ' 
ro ze o urzę u e czego oirnsz ucie b · · l t d . . d 'ć kiem, żeby można J'Uż było p·omknąć spo-

Wrócił jednak na dworzec, ale Magdy nie !ecie wprawia a ~ W S ~n roz razrne-, ZI . 
znalazł w pewnej chwili podszedł do niego ma, napawała go mesmalciem... I „Kacapa" wystawił na dudka, i wrotem do knajpy i wręczyć ,pięknej pa 

Maczuga, s~ryj Magdy, pytając, gdzie się dziew· j Aż się wzdrygnął - mial ochotę splu stwierdzil niezbicie, że ten, co to chciał ni" Hst, 0 który prosiła... · 

czy~ podbi~a .. • 
1 

T . r R g nąć ... Nie mógł teraz zrozumieć, że byt wykupić l~st z rąk ztodz~ejskich, jest - Jakaż ~łod~a czeka ~o nagroda. -:-aż · 
wskoc~yt° d~ ;;";lo~:iu~zale s~~z::ł ~~0!;ywiado°!~; n.ią tak dalece zachwy~ony, iż P?rwał~~ Alfredem Krauserem. serc~ w mm bić przestaJe, gdy o meJ po · 

ca _i Jan rzucił się do ucieczki. Wpadł do wy- Slę w tern zamroczenm na naibardz1eJ Przypomniawsz:y sobie o tym sukce- myśh .... 
twofoej limuzyny. skrył się pod kocem i tak szalony czyn. sie, odzyskał dobry nastrój. Przyśpie- - Niem~ co, szkoda czasu ... - przy 
uszedł pogoni ż d k· b' t . ·t . ł k k b ·t.. b ł b gryzł wargi 

Po kilku a'.iinutach do auta wsiedli Eugenjusz ~ n~ o ie a m.e u.cz~!' a na mm po szy ro .u, O Pll'llO mu YO, Y opo- S · . . . . , . 
Gaston, artysta filmowy i Władysław Szczapa, dobme ~1lneg? ~razeni~, Ja~ ta właśn~e, wiedzieć o swokh wyczynach „ panu nuJe S!ę, ~ak cie~, pod muram1 do-
którzy zaczęli rozmawiać o Rogoszu. wobec zadneJ me zdurmał, Jak przy; teJ ... malarzowi". mó~, zrobłł ~1lka większych kroków, 

N~gle .auto ~ai.echało na wóz. Rogosz zgła· Aż w głowie się nie chce pomieścić, - No, i niech ktoś powie, że „Czar- z?hzyws~y SI~ tym .spooobem do Anto-
sza się 1ako . sw~adek d? Gastona, któremu aż trudno uwierzyć by to bylo w rze- ny Antoś"• to nie cwany chłopak - sia na odległosć ręki. 
Szczapa opow1edz1ał historię z rzekomem zamor . .i. ś . ' k t d' . b" T ···lk Teraz, albo wcale bo tamten może 
dowaniem Alfreda Krausera. CZYWIS·LO CI... IDflU ną O S!e Jie. - eraz muszę ty O · ł Ć b' . 

Gaston. spólw!aściciel wytwórni filmowe! A to chyba jeszcze dziwniejsze: że odszukać jeszcze Rogosza i niech on so- Jeszcz~ us ysze . z.a so ą P.odeJrzane od-
„Victo~ i a : Film" postanowi! na tle tei h'st.:>rii cały ten zachwyt z.niknął po nieledwie bie załatwia wszystko, jak mu się tylko glosy 1 gotów Silę odwró~1ć ... A twarzą 
nakręcić film. . . godzinie czy po dwuch - ni~wiadomo podoba Jakby chłopak był mądtry to w twarz - byłoby gorzeJ ... 

Pomocna '.mała mu być w tern kochanka ie· d . ' .. ··· d K . ' To dziwne ale w tej w1aśn'e eł 'I' 
go - IHa Dorian - artystka filmowa którą g zie... pcwm1en o tego rausera wyzyłować Ant ś 'l l ' . . 'I IW! 1 

łączyły także zażyle stosunki z Wern~rem. Jak huragan, jak orkan, co się zwald całą forsę, jaką tamten dostał z aseku-
0 !11YS a .0 Birunm:·· . . 

„Cza.my. Antoś" udał. się do W~rnera i prze-· na ziemię, zawyje, zahuczy, wsoZystko racji, a potem bubka do mamru wpako- Myslat. 0 mm w zw1ąz~u z Elzb1etą, 
ko!1al się, ze Wern~r iest właśme Krauserem, do góry nogami przewróci, a potem - wać ... Żeby poczuł, jaka to przyjemność s~a:aJąc się znaleźć odpowiedź. na pyta-
ktozrego ~zedk?mo miał zamt ordowcać RogoAsz.

1 
ś" minie ucieknie siedzieć za kratkami Już J·a namówi'ę n.e. co łączy córkę bogatego rabrykan-

apow1e z1awszy zems ę, ,, zarny n o ' •·· ••• ta z tym pon t ? 
odchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, 'która za· Tak się „Czarny Antoś" czuł mniej- Rogosza, żeby tak właśnie zrobił... Swo . urym ypem · ··· 
prasz~ ~~ ~a wódk~. Pr~ewrotna kobieta chce więcej, jakby po nim huragan przeszedt. ją drogą, musiał się biedak nacierpieć !30 mozna zroz.um~eć, że taka panna 
go usidhc 1 odebrac mu list. Walczaka. „ . Chociaż - nie: po huraganie nie miałby przez te piętnaście lat, ho, hQ!. .. Ale te- - Jak to byf'O na filmie - za;koc:ha!:t się 

Poszli na wódkę do knaipy „Kacapa , gdzie t · k b d · b d · · l · · · f ·d w bi>ednym chtopaku c ' l' · 
spotkali Uirunia. Antoś wychodzi zostawiai~c egio mesma u, o rzy z.enfia... raz ę z1:e mia przynaJmmeJ raJ ę... 1 . , zy w ew m1arzu 
flżbietę i Birunia samych. Elżbiet~ zapytuje Bi- - Taka ~obieta, to gorsza, niż te nai- I to dobrą... nawet, ~ e taki cht•opak musi być młody, . 
runia, czy boi się Antosia.„ gorsze ... - ocenił Elżbietę, zerkając ku Pogwizdując wesofo, szedł naprzód przystomy. . . . 

jakiejś bamie, w której chichotały pod- szpark.im krokrem. Ani przez myśl mu nie . - Cho~1azby. t~k1, jak ja.„ - uś-
- Że oo? ... zmieszal si~. malowane dziewczęta w chustkach. - przeszło, by obejrzeć się za siebie chDć miechnąl się do Siebie. 
Ugodziła go w ~mbi~ję. Żeby tak odrazu pozwolić chłopu ... brr ... przeważnie tak czynił, mając - 'rzecz Tymczasem . Biruń jest brzydki, jak 

- Czy pan go s·1ę boi? - powtórzy- aż się myśleć nie chce ... - otrząsnął zrozumiała - · sporo wrogów, którym no~, przytem medaleko pięćdziesiątkd. 
fa, - Bo wierzyć mi się nie chce ... Pan się, jakby potknął cytrynę. dal się porządnie we znakł... Więc? . 
jest przecie silniejszy od niego.„ To wi- Próbował nie myśleć o tern, ale my- W tej chwili jednalk nie obawiał się - Ci~lmwe ... Ciekawe ... Wezmę go 

dać na oko ... Boi go się pan?... śli te napastowały go natrętnie, Jak nikogo ... A Biruń skradał się zanim już na spytki.: .. I będę. musiał... 
- Nie ... - odpowiedział bez zbyt- 1 muchy. od dllt.tższego czasu, odikladając wyko- . Ostatn~eJ myśli ,Czamy Antoś" już 

niego przekonania. - Ja, to co innego ... Wiadomo: męż nanie swego zamiaru z minuty na minu- nie ~iokonczyL. Przeciął ją cios noża, 
- No wlaśni'e... Tak przypuszcza- czyzna ... Ale kobieta, i to wyksztakoria tę... wym1erzony przez Birunia ... 

1Zim... niby, powinna przecie mieć honm ... Do- W prawej kieszeni palta trzymał w 
- A o co chodzi? brze: podobałem się jej ... No, to i co?- pogotowiu otworzony nóż sprężynowy. 
Żrenice Birunia zajaśniaty niespokoi- 1 monologował w duchu bez przerwy. - Cóż prostszego dla n~eludzkiego zbira,( 

nein światłem. Też ni-e powinna tak prosto z mostu ... jak podkraść si'ę bliżej do „Czarnego An 
- Chodzi o to ... - nachy!Ha się Elż- Swoją drogą, wildzę teraz, co taka Zośka sia" i - stylu, znienacka -.wymierzyćł 

(Dalszv ciąg jutro.1 
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Echa postrzelenia 1 llt d ł ·f I Ir 
. ~!n;,~:°'::d~tJ;~~~z111 o zamor owa or ancer11ę 
Związku strzeleckiego przy Widzewsk. 

1 C ł J • ? L ki k • k k 
Ma.nu~a:kturze na ul. Rokicińskiej 91. I zy ~ emn1czy sadysta - askows 'po s azuJącym wyro u, '! ry-

. Ofiarą wypadku bvł.~~n ~.ochna, za wał się przed władzami -Ponury proces przed sądem apelacyJDf m 
m1esz.kały przy ul. Rok1c10sk1e1 101. • · 

Jak ustaliło dochodzenie policyjne, Warszawa, 20 marca. I Paczuska zmarła. 'ponieważ obawiała się zemsty ze stro-
wypa.dek miał miejsce podczas strzelania Przed sądem apelacyjnym znalazła Policja ustaliła, że Laskowski jest ny przyjaciół oskarżonego. 
do celu. . . się w dniu dzisiejszym sensacyjna spra- zboczeńcem i sadystą. Sąd skazał zabójcę na 15 lat więzie-

W chwili, gdy kolega postrz,elonego, ·wa przeciwko Czesławowi Laskowskie- Ody po aresztowaniu, skon frontowa- nia. 
Henryk KlejbeJ.'it (Antoniewska 29), od-1 mu. - no . go' z Jęchorkówną, dziewczyna na Laskowski w międzyczasie został 
dawał s:tr.zały, ie.dna z kul u~o.dziiła ""(o.eh Akt oskarżenia zarzuca mu zamordo- jego widok zemdlała. powołany do wojska. Dowiedziawszy 
n~ w kolC1J110. Kula zosfa:ł~ w nodze !. d·l· wanie fortanserki Zofji Paczuskiej. Radziejewski, który nie znał przed- się o wyroku zasądzającym go, zdezer
piero po p1rzetn•o1wadzemu operac11 w . Laskowski i Józef Radziejewski za- tern Laskowskiego, oświadczył, że byl terował. 
SZtpita'u im. ~rez. Mo,śc~cldego, odesła· brali do taksówki dwie dziewc.zyny - ort podobny do człowieka z którym za- Tymczasem obrona wniosła kasację 
no go w staru.e zadawala1ącym do domu. Zofję Paczuską i Marję Jęchorkównę, war! znajomość w przeddzień zabójstwa de• Sądu Najwyższego, który uchylił 

obiecując zawieść je na zabawę. i który częstował g-o w restauracji wód- wyrok skazujący i przekazał sprawę 
Rzuciła dziecko mrówkom Samochód zatrzymał się na Polu Mo- ką. do ponownego rozpatrzenia sądowi ape-

Dil pożarcie kot0wskiem, skąd wszyscy udali się pie- Sąd okręgowy uniewinnił Laskows- lacyjnemu. 
szo w dalszą drogę. kiego, ponieważ Jęchorkówna zeznała Laskowski sam zgłosił się do proku· 

Makabryczna zbrodnia zwy· Następnego dnia policja znalazła na na rozprawie, że nie może z całą pew· ratora. 
rodniałeJ matki polu leżących w kałużach krwi Jęchor- nością rozpoznać oskarżonego. Obecnie sprawa jego po raz drugi 

• , kównę, Paczuską i Radziejewskiego. rozpatrywana jest przez sąd apelacyjny 
. . Poznau, 20 marca. Byli oni strasznie okaleczeni. Prokurat.or zaapelowat w innym składzie osobowym. 

Poh;-Ja . ~oznańsk~ aresz!owata w Dzięki wysiłkom lekarzy utrzymano Na rozprąwie w drugiej instancji Ję- Do sprawy wezwano szereg nowych 
Poznai:m n~eJaką ZofJę .Stefamak, kt6ra Jęchorkównę i Radziejewskiego przy chorkówna dawała do zrozumienia, że świadków, oraz Jęchorkównę. 
dopuściła się wstrząsa1ącego morder- życiu. nie mogla swobodnie składać zeznań, 
stwa na osobie swego 12-dniowego 
dziecka. 

Wyrodna matka położyła związane 
dziecko w lesie do mrowiska pod Kór- Hallo! Tu rodjo! 
nikiem I dziecko poniosło straszliwą I PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ Mary Gabrielli. TEATR MIEJSKL 

Występy Aleksandra Węgierld. śmierć przez zagryzienie przez mrówki.

1 

POLSKIEGO RADJA. 18.30-18.40. Pogadanka łódzkiej Rodziny Ra-• 
p t d · tł , rf PIĄTEK, 20 marca 1936 r. djowej - wygłosi Jan Piotrowski. 

• O worna mo~ e~Czy~i umaCZ) a 6.30-6.33: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo· 18.40-18.45: O wszystkiem po!roszku. Dziś, w piątek premiera "sztuki Anouilh'a -
Się po aresztowa,mu, ze me zdawała SO· rze". 6.33-6.34: Pobudka do gimnutyki. 6.34- 18.45-19.00. Muzyka operetkowa - płyt,-. „Był sobie więzień". Główną rol~ w komedii' 
bie sprawy z tego co czyni. Stefaniak 6.50: Gimnastytka. 650-7.20: Muzytka (płyty). 19.00-19.10. „Za nasze 22 i pół grosza•' - po· tej odtwarza Aleksander Węgierko. Podobnie 
osadzono. w więzieniu. Wkrótce wygo-/7.20-7.30 Dz. poran_ny. 7.30-7,50 Muz-. (płyt.y). gadanka ak1ualna -' wytpowie Kazimierz jak w Warszawie sztukę tę ujrzymy w reżyserii 

. • . 7.50-7.55: Odczytanie programu na dzień b1e· Łukieńsiki. Aleksandra Węgierki. Dekoracje Bolesława Ku· 
towany zostame akt osakrzema prze- żący. 7.55-8.00: Parę informacyj. 8.U0-8.10: 19.10-19.20. Zapowiecłź programu na dzień na· dewicza. 
ciwko niej. Audycja dla szkół. 8.10-11.57 Przerwa. 11.57- stępny. „Był sobie więzień'• powtórzony zostanie w 

12.03: Sy!!nał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 19.20-19.35 Koncert reklamowy. sobotę i w niedzielę o godz. 8.30. 
kowa. 12.03.....:12.15 Dziennik południowy. - 19.35-19.40. Łódzkie wiadomości sporto~. W niedzielę o godz. 4-ej popoł. „żołnierz i 
12.15-12.45 Audycja dla szkół (dla dzieci star- 19.40-19.45: Wiadomości sportowe ogólne. bohater" z Aleksandrem Węgierką po cenach 
szych): „O Fr)"derytku Chopinie". 12.45-13.25. 19.45-19.50: Komunikat śniegowy z Krakowa. zniżonych, 
Utwory Feliksa Mendelssohna - Bartholdy 19.50-20.00: Biuro Studiów rozmawia ze l!łu· 
płyty. 13.25-13.30 Chwi1ka gospodarstwa do· chaczami P. R. 
mowego. 13.30-13.35 Z rynku pracy. 13.35- 20.00-22.30. Koncert Symfoniczny. Wykonaw-

,,DAMY I HUZARY" DLA MtODZIEżY 
SZKOLNEJ 1 BAJKA DLA DZIECI. 

14.30 Muzyka c;.a!onowa - płyty. 14.30-15.12. cy: Orkiestra P. R. pod dyr. Mieczysława 
20 MARCA 1936 r. · Przerwa. Mierzejewskiego i Alfred Cortot (fortep.). 

W sobotę o godz. 4-ej pop.oł. przedstawienie 
dla młodzieży szkolnej: pełna romantycznego 
wdzięku i kawaleryjskiego rozmachu komedia 
Al. hr. Fredry „Damy i huzary" w reżyserii J6· 
zefa Leśniews.kiego. 

Między godz. 8-rną a 11-tą rano z powadze- \5.12-15.15. Przegląd giełdowy łódzki. Koncert poprzedzi pogadanka. 
niem możemy rozpoczynać pr·Jcesy, zawierać 15.15-15.20: Wiadomości o eksporcie polskim. W przerwie około godz. 20.50: Dzit·nnik 
umowy i wnosić podania. Jest to także odpowie 15.20-15.30: Przeglą,d giełdowy warszawski. wieczorny i Obrazki z Polski współczesnej. 
dnia pora do załatwiania spraw mających zwią 15.30-1.6.00. „~ytr~ i piosenki" - WY_kona:"'cy: 22.30-22.45. ,,S~rzynka techniczna" - red. Wa-
zek z górnictwem i roln:ctwem. K•Jło południa Zofia. Zdziennicka - Be·r,gerowa 1 Witold cław Frenki~l. . 
przeżywamy gorszy nastrój, Narnżenl jesteś:ny Conti. ! 22.45.-22.5_G. W.1adom~śc1 meteorologiczne dla 
na szykany ze st,rony osób starszych i {lrzykre ·16.00-16.15: Pogada!lka dla chorych w oprac. zeglug1 pow1etrzne1. . „ . 

W niedzielę o godz. 12-ej w poł. urocza baj
ka dla dz,ieci ,.Beksa'• urozmaicona mnóstwem 
barwnych i efektownych wstawek. Ceny na oba 
łe widowiska zniożone. 

mienoej. Od godz. 13_ej do godz 16_ej dobrze 16.15-16.~5 Koncert Orkiestry Tadeusza Sere· s1e ze stacyJ europe1skich. . TEATR POPULARNY 
rozczarowania w związku z osobami pici od· ks. kapelana Michała. Rękasa. 

1

22.50-;-23.30. ,,Sp.acer po. E1;1rop1e - relransm1· 

· t k ć . cl ć . k . I dyńsk1ego (tr. ze Lwowa). (O d 18) 
Jes . upowa 1 sprze awa ' Ja l1;P· węgie • me- 16.45-17.00. Fragment z powieści p. t. „Posiew NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. „ gro ~wa . . 
t~le l t. P· Gad~. 17,-ta n~daje się. do z~w. era- wolności" Halin Radlińskie' - o owiada- ' Godz. 20.00 WIEDEŃ. Symfonja Pastoralna Bee- Dzts . o g~dz .. 8.15 w1ecz. P? raz ostatni c1e-
nia trwałych zw1ązkow miłosnych i przyiaznych . dl d . . ty h 1 P thovena PRAGA Peer Gynt'• dramat cząca się w1elk1em powodzemem farsa w 3-ch 

d . d ó. M' ,1 d 18 nie a z1ec1 s arszyc . • • " - akt eh B' n t p · " · t ić" 
oraz 0 wyruszan:a V:' P~ r z. rę11ZY go .z. 117.00-17.15. „Skarby Polski" _ „Morze po!- Ibsena z muz. Griega, 20.10 HAMBURG. a. 1~.so a, P· · " owie~tc s~ę. czy u OIP 
a godz. 21-szą nastąpi zamteresJ:van:e. po~: tyką, skie" _ odczyt wy~łosi. p'l'of. Michał Sie- Wielki koncert rozrywkowy, BERLIN. „La~- l ~~'::!1 Roman_a Urb'.:t'l.skiego. 
sztuką l sportem. W .tym. ~kres . e ~z1ala1ą po- dlecki _ Kraków. cuszek walców'', 20.35 RZYM. „Don . Gdl l „ ...... ••••••••••••-.~.-.-.-.-.-..... --
myślne wpływy. dla m~łośc1 I wszelluch n?WY~h t 17.15-17.20. Minuta poezji: Wiersze Marjana dalie calze verdi" - operetka Carabelb. - a' 

poczynań. Godzmy wieczorne zapowmdaią się I Piechala 20.40 BUDAPESZT. Koncert symfoniczny~ ·ł ;t 
nieszczególnie. Na.leży _un~kać osób, ~tóre nam 117.20-17.50 . . ·Ludwik van. Beethoven: Kwintet na 20.45 WIEDEl'ł. Muzyka rozrywko.wa .. BER·~.· ' . l 

. są wrogJ uspos?brone 1 n~e wdawać się w dys· fortepian, obój. klarnet, waltornie i fa~ot. LIN. Utwory Brahmst w wyk .. orkiestry. I 
kusle .z osoba1?1 starszemL Wy'konawcy: Seweryn śnńeckowski, Teofil Godz. 21.00 RADIO PARIS. Recital skrzypco· 

Dziecko dziś urodzone - sympatyczne, we- Rudnicki Jan Czarneckii, Leon Szulc, Igna- wyKulenkam.pffa. 21.20 STOCKHOLM •. Kon· ł - ' tt 

sole, posiada s:nak artystyczny i zdolności w cy Rose~baum. cert symfoniczny. 21.30 STRASBURG - j 
różnych kierunkach, życie erotyczne odgr.ywaj 17.50-18.00: Poradnik sportowy. Wieczór rozrywkowy. 21.45 RADIO PA· 1 
wielką nlę, łatwo ulega wplyw0m innych. 18.00-18.30. Melodje operetkowe w wykonaniu RIS. „Czas. kochania" - komedia muzyczna 

Dr. Rundsztein ~r. 6USTAW .KOHN 
AKUSZER· QINEKOLOQ speclallsta 

POMORSKA 7 Telefon akusze1-ainekolo11 
. . '· 127: 84 UL. PIŁSUDSKIEGO Sł, tel. 170·03. I 

Przy1mu1e od 8-IO r. 1 4--8-eJ. Przyjmuje 8-10 I 4-.8 w. 

DR. M~. ,,,.• i:ilULAEH 
1\1. KDPCIO\VS~ił :lilDWY 
Gdańska 37, tel. 232-55 /TOIUllllDUD 

przyimuJe od 7-8-el wiecz. ROnYCH PADIZKJ 
Dr. ZIOMKOWSKI ODBdLUGłDWYIE , 

med. DIAKIEM fABRYCZ· 6Wiliiłlli6WY 
spec. char. weneryc1.nych, skórnych, --~---~----------

6-g~łos·~ERiNTXc1~~1>\~\~wl~~~33. Or. BIB ER GAL 
Przyjmuje od 9-12 I 3-9 w niedz. i med. 

święta od 9-12. choroby skórne, weneryczne I seksualne. 

Ro-JTER ZAWADZKA 10, tel. 106-30. 

Dr Przyjmwie od 9-11 rano i cxl 5-8 w. 
• . W n~ed.ziele i święta cxl 9 do 1 pp. 

chor. SKóRY, Wl.OSóW ---- --- --- - - ·- - -· -
i WEłłERYCZNE Prywatna WENEROL061[ZNA 

łłARUTOWICZA 24, Tel. 262-61 Przychodnia 
przyjmuje od 8-11 i od 2.30 do 9 w. P I O T R K O W S K A 161 
· w niedz. od 9-4-ej. czynna od 8 rano do 9 wiecz„ w nied·z. 

· i święta od 9-1 poipor. od 2.30 do 4.30 

D J NADEL przyjmuje kobieta lekarz r leczenie chor. wenerycznych i skórnych 
• • PORADA 3 ZL, 

AKUSZER-CilNEKOLOQ ----

ANDRZEJA 4 T~·=~~:2 ~Śd. H. HAMMER 
przyjm. od 10-12 I od 4--8 w. Akuszer-Ginekolog 

·-·-·---· . mieszka obecn!c . 

D B RA U N tt·go LISTOPADA 32. Tet. 128-39 r w no:::y ~ejś7ie przez Od~ńską 12. 
• Przy3mu1e od 3-7 w1ecz. 

PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 ------------------- ·-···-
Spec. chor. skórnych I wenerycznych AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

i seksualnych 3-li. Dyskrecja Al. Kościuszki 41, pr. 
przyjmuie od 8-1 i od 4--8 wiecz. of. parter, tel. 170-18. 31. 

DLA CHORYCH "a ruptury (prze~ukll.nę), skrzywie
----·,- nie kręgosłupa 1 r6zne kalectwa! 
Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z naj
większym skutkiem wstrzymują najżastarzalsze i najnie
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet I dzieci. -
Speejal-ne bandaże ortop. na ruptury oowrotne po operacJi 
oraz spec. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen'r: żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy i t. P· 

Dla cierpiących naskrzywlenie k~ęgo~łupa (garby), gruź· 
lice ·kości i paraliże ortopedyczne. - Specjalne gorsety 

I aparaty ortoped. różnych systemów. Sztucz
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu
towanych. Na płaskie bolesne sto~y (platfus) 

specjalne wkładki ortopedyczne podług form 
gipsowych z najszlachetniejszego metalu 

Specjalne nończochy gumowe „Idea!" dla cier· 
piących na żylaki oraz formatory gum. na grube 

nogi z 2 letnią gwarancją. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 

ze J. RAPAPORT Lwowa 
Łódź, ZAWADZKA 8 (dawn. Wólczańska 10) 

Tel. 221-77. CENY Pl.łZYSTĘPNE. 

Liczne podziękowania! 

Uwaga I Dla U~ezp. w Ub ez~. Spo-
• łecznc.J znaczne ulgi! 

PODZIĘKOWANIE. 
ma WP. J, Rapaporta, właśctaie!a zakładu ortoped. w Łodzi, 

. Zawadzka 8, Z wielką radością stwierdzam, że wykona.ny i założony 
mi przez WPana specjalny ortoped· bandaż ri,1pturowy jest pod każ
dym względem celowy i z największym skutkiem zabezpieczył i 
wstrzyma! moją ciężką rupturę, i chętnie wszystOOim cierpiącym na 
rupturę w podobnej sprawie wyjaśnień udzielić mogę. 

Kufel, Fełlks, Łódź, Młynarska 41. 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopci owska · 
Przyjm\lie Qd 9-3-el. 

GDAŃSKA 37, tel. 232·55 
od 4 - 7-ej w Lecznicy, 

PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 

DOKTÓR 

H. Szuanacher 
CHOROBY SKORNE i WENf.RYC:ZNB 

PIOTRKOWSKA 56, tel. 148·62. 
Od. 9-1. od 5-9 pp, 

w niedziele l świeta od 10-l· 

Or. M:ED, 

S. Kantor 
Spec), char. ~lc6rnyC:1 i wcm:n·..::zuych. 
PIOTRl<,OWSK.\ 90, Telefon 129·45. 
Przyjmuje od. 8 --2 i od 6-9 wiecz. 
w niedziele i świcta od 8-2 po poł. 

Dr. Jl\łł POLAK 
CHOROBY WEWNĘTRZNI! 

i ALl„ERGICZNE. 
Gabinet Elektro- i światłoleczniczy 

ul. NAWROT N~ 7 
Tel. 164·21. 

godz. przyjęć 5-7. 

,,Czystość„ 

Dr. 
przyjmuje cyklinowanie. drutowanie, fro 
terowan:e oraz sprzątanie biur, pokoi 

Kb I n li 6 R Or med N .„ ew •. a z· sk·1 Czyszczenie szyb. 
• . • Ceny konkurencyjne. 

Spec!. chor. włncrrcznycil, skórnych PIOTRKOWSKA 44. telefon 167-45. 
SPEC. chór. SEKSUALNYCH l seksualnych ANGIELSK!tGO konwersacli 1 litera· 

wenerycznych i skórnych ( wfosów) ANDRZEJ.\ ,;, telefon 159-•JO. tury udz 11 rutynowany nauczyciel. 
ANDRZEJA z. telefon 132-28. Przyjmuje od 1' ! I rano i od 5-9, UJ. Zawau.c„ ~ nr. 21, m. 8-a, front, co 

przyjmuje od 9-11 I od 6-8 .wiecz. w niedziele I święta 9-12. dziennie zastać od godz. 4-8 po po~ 



IID 
Sonia H~~~;-!~:!~~o~~ I Nowi mistrzowie świata w ping-pongu z~:!:!~l~~·~!~!"}~~~~cz 
. SonJa Henie podpi~ała w~oraj w Noj Polak Ehrlich zdóbył tytuł wicemistrza WARSZAWA, 20 marca. 

'7bę~~k~u~ontrak~k wo tnysl ~6rego I W półfinałach gry pojedynczej pat\ w ping· I Austriak Bergman pokonał niemca Maurltza Wydział &praw sędziowskich Pol. 0 _nee P ' ~z; we W owy!D pongu o mistrzostwo świata padły wyniki na· - 3:0. , I Zw. Bokserskiego postanowił zdyskwa
Jorku i W 10 tnnvch miastach amerykan~ stępujące: I W półfinałach Polak Ehrlich zwyciężył gra· lif'k ' k d · zawskie-
skich, Kontrakt ten przynieść ma mi- Niemka .Krebsbach pokonała czesz.kę Szmid jącego w barwach austrjackich polaka Bergma· i 1 owazc na rk~I sę Zl~O dwdr~ c 
strzyni olinipijskiej fanta t z d h6d 3:0 (21i19, 21:18, 21:7). I na 311 (16121 21:16, 21'18, 21:10), a Czech Kotar , go p. Ct'zyc te1!o, a an Y a . zy• 
POUl'Vżej 100 t i d {' Y_C ny docf' • I W drugim półfinale, jak dob.os111śmy wczoraj, j wyeliminował węgra Soosa, który w poprzed· i żewskiego skreślił z listy sędziów. Po-

. "1, Y,S ,cy o arow 1 e lDl·; amerykanka Aarons niespodziewanie zwyciężyła; niej rundzie niespodiziewanie zwyciężył mistrza wodem tej decyzji jest przekroczenie 
tywnte przenosi Ją w szereg zawodow-

1
' dotych<:>Zasową misitrzynię świata, czeszkę Kett- ·świata Barnę, w stosunku 3:1 (21:18, 18:21, 21:12, I t h 

5 
dzi' 'w przepiso'w odnośnie tów. , ner. . 21:19l. I p~zez re ę o • 

Jednocześnie Sonja Henie podpisała 1 W finale AaroD.S łatwo pokonała niemkę W finale w grze pojedynczej panów Czecho· 1 mierzenia kandydatow prz':'1 meczem 
• · kont kt t , . fil M Krebsbach 3:0 (21:16, 21:14, 21111). słowak Kolar pokonał .. Ehrlicha po walce nie- •

1 

Warta _ Skoda w Warszawie. 
JUZ ra z w:y worwą mową ~-,' W półfinale gry mieszanej para węgierska zwykle•uelętej w stosunku 3:2. . Jak wiadomo zarząd Skody załoiył 
tro Goldwyn Mayer. Medyansky-;Kelen pokonała parę niemieckę VI finale gry J?<>dwójnej panów w ping-pongu. Wata'_ Skoda protest dO· 

SchulZ-Ullr1ch 3:0 (21:11, 2117, 2119). o mtstrzostwo świata w Pradze para amerykań· : po mecz'! r , • 1 • 

Zw"Cl•etwa I po a•k1 w ćwierćfinałach gry pojedynczej pan6w pa- ska Blattl:ler - Clure pokonałe parę czeską Ko- I wodząc, ze trze1 zawodnicy Warty mie• 
~ „ ~ r & dły wyniki następufące: lar - Petricek 310 (21;11, 21:7, 21:9). I li nieprzepisowe bandaże. Wydział 

łot 6 W i 
Polak Ehlrich pokonał amerykanina Mar· W fina!: gry. podwójne! pań walc~yły dwie spraw sędzio,wskich wyszedł z założe• ysz W W 8FS!t.aW e shalla 3:0. pary czeskie. Para Kettnerowa-Sm1dowa po- • . • . • b d . • .-..< 

Warszawa, 20 marca. Węgie:r Soos pokonał łotysza Jołłe 3:0. konała parę Votrubi:ova-Depetrisova 3:1. ma, ze nteprzep1~we . a!1 ~e me m-·&ą w czwartek pótnym wieczorem zakończy! · być powodem un1ewazn1enJ.a zawodów, 
si4 w Warszawie międzynarodowy turniej gier Kt" WY1'···edz'1e n~ Igrzyska a winę za to poinoszą wymienieni sę-sportoWl'Ch z udziałem drużyny ryskiej Univer· U U . dziowie, którzy bandażów tych nie mie· 
s!tates Sports i warszawskich zesoolów AZS i · rzyli. 
Polonii. Narady Polskiego Komitetu Ołimpi.~skief}:o 

Drugiego dnia rozegrano następujące spot- W • d • un· dzle kania: Na ostatniem posiedzeniu polskiego komitetu ców jest już pewny. Odnośnie koszykarzy i ko·. je neJ r 
W siatkówce męskie! !otysze pokonali Po· olimpijskiego, które odbyło się pod przewodni·, larzy szosowych postanowiono, że wyjazd ich rozegra StO!lCa mistrzostwa 

Jonię 2:1 (10:15, 15:11, 15:13). ctwem pułk. Glabis:i:a zastanawiano sle nad koń· I uzależniony !est od utrzymania wzgl. popra-w siatkówce kobiecej lotysze wYgrall rów- cowemi przygotowaniami przedolhnp!Jskiemi.- l wienia lormy. Zarząd warszawskiego OZPN postanowił · „ Pol • 2'0 (lS 7· 15 ll) Delegaci związków zdali najpierw snrawozdn· j Co do wy!azdu gimnastyków, pływaków, ka· przed tygodniem nie unieważniać rozgrywek nie„ z c ~ 1a . : , : . I w koszykówce kobiecej po wyrównanej grze nła z dotychczasowych przygotowań, następ- , Jakowców, drużyny szczypiorniaka, zapaśn ków rundy Jesienne! i rozegrać mistrzostwo ll·ei 
zwyclętył AZS, bijąc łotyszów 3s:a3 (20:l6). nle omówiono możliwości obsadzenia Ollmpla- • l żeglarzy - to kwestia ta uzależniona Jest od rundy normalnie, z tem tylko, że Polonia wcho· w koszykówce męskiej totysze wygra)[ z A. dy przez poszczególne działy sportu, plany wyttilców I funduszów. Jaldenti komitet będzie 1 dzi do grupy ogólnej zamiast świtu (który WY· z. s. 155:2!> (25:8). przygotowań na okres wiosenny l letni oraz rozporządzał. l cofał się) i o ile zajmie pierwsze miejsce w run· 

sprawy układu osoboweico drubn ollmt>ils!dch Odnośnie ilości ekspedycJt to przypuszczal-1! dzie Wiosenne), rozegra Jeszcze elimlnacle z mi· 

Podzf 'tkowani.: 
L6dt, ZO marca. 

Polskie! ekspedycJl ping - l'>Ongowel :za na
~słane z mistrzostw świata w Pradze 1>ozdto· 
wlenla dla Czytelników „Expressu" serdecznie 
dzltkulemy, 

l kierownictwa ekspedycJI. nie obefmować ona będzie około stu zawodni- strzem grupy ogólnei na zasadzie wyników obu 
Zdecydowano, że wyJazd lekkoatletów, wio• ków. Nil przygotowania wiosenne I letnie zwląz I rund. 

ślarzy, szermierzy, bokserów, Jeźdźców I strzel· . kl zażądały ogółem 95 tys. zł. I Tymczasem zarząd PZPN polecił w dniu 
Sprawy samego wyJoizdu i pobytu omówione wczorajszym unieważnienie rundy lesiennef, a 

będą pótnlet. W sprawach finansowych przed· 'j rozegranie mistrzostw ~lasy Ą okręgu warsza· 

W·1e"'Ci Od lekkOałlet~W stawlclele f{omitetu odbędą leszcze specłalną. wskiego tylko "'. ledne1 rundzie, l)rzycze!11 klu-
;:a U konferencję w Państwowym Urzedzle Wycho-1 by grupy ogólne1 rozbite być mają na dwie gru• 

Z Budapesztu wania fizycznego. py po 6 kl. w każde), poczem mistrzowie czte· 
Bacznołc zwyciqzcy konkursu! Co do piłkarzy, to ostateczna decyzja zapad· rech ~rup, a mlanowl.cie ogólnej I, ogólnej II, 

. Od kilku dni przebywa w Budapeszcie w nie póinleJ, aczkolwiek wyjazd ich nalprawdo· 1 rohotmczei i radomsktei rozegralą finały osta• 
Podani przH: nas we wczora1szym •. Expres- I wyzszej Szkole Wychowania Flzycznego grupa podobnlei doldzie do skutku. teczne. 

sle" zwycięzcy konkursu, proszeni są o zgłosze· polskich lekkoatletów złożona z Zakrzewskiego, Po posiedzeniu Polskiego Komitetu OlłmplJ• 
nie się po nagrody we wtorek 24 b. m. między Pławczyk11, Lukhaus~ ! Kwaśniewskiej. Przy· sklego odbyło się posiedzenie zarządu Zwlązlrn Do mistrzostw okręgu łódzkiego w zapa· 
godz. 17 - 19 do lokalu redakcji przy ul. Piotr· pus:tczelnłe niebawem dojdzie do tej grupy SW:!· , Polskich Zw. Sportowych pod przewodnictwem sacll i podnoszeniu ciężarów, które rozpoczną 
kowakleł 49 (w podwórzu). derska z Poznania. W ukole budapeszfeńskiej , min. Ulrycha I w obecności przedstawicieli P. się w dniu lutrzelszym w sali Siły przy ulicy . Wlllm wski Juz· gra przebywa także wioślan: Keppel. I u. w. f. pułk. Ziętkiewicza, młr. WoJciecho• Głównej 17, zostało zgłoszon.vch ostatecznie O Warunki treningowe eę w Budi.pesacie do- wskiego l kpt. Uhacza. Podczas posiedzenia za- 69 zawodników. ' ·· 

J{atowice 20 marca. skonałe, pogoda doplaule, a kierownictwo szko- 1 stanawlan-0 się nad sprawami dostosowania sta• Na pierwszem mleJseu pod wzldędem" llci:by' 
Oru~a 8er)a pUkarskich mistrz~stw śl11.ska '! ły z dr. Misse.niyim na ~zele przy~otowało dla tutów związków sportowych ~o nowego statu• zgłoszonych zawodników figurule Sokół, który 

rolJPOoznle aię 19 kwietnia br. . nsszych zawodników spec1alne godzmy treningo- tu Z. Z. oraz nad wytycznemt organlzacylneml zgtosił Ich 13, dale! następuJą: Wima 12, Siła 
yt na~chodząc11 r nlediielę misiu Polski, R~ch w~, ~asażystów i '!atrrsk~. Najsł.zibJef pri;etlsta- I wyszk?lenfoweml dla sportu oolsklego we- 11. Kruszeender 10, Zlednoczone 9, IKP 8, Unia 

z Wielkich Hajduk rozegra mecz towarzyski z w1a się sprawa odzywlRllła, gdyz 1edzeme jest dług proiektu P. U. W. f, Wytyczne te zosta- 6, W mistrzostwach zadebiutula zawodnicy no 
kafowicką Pogonią. W <l.rużynie Ru~hu po. dłuż-) st~owczo za n!kł,e. Skutkiem tego P·, Zakr~ew· ły po ~litższej dyskusll nieco zmodyfikowane I wozorganlzowanej sekcli atletycznej KPZiedno 
szej przerwie wyst&.JP! w ab.ku Wlhmow.ski. . sk1 zarzą~łzlł codzienne dokupywanie Jedzenia. I uzgodmone. czone 

CJlndr!!:ef .:fońsA!~~~~~~~~~~~~~~~~ Mia!a swoj~ godność i ambicję. Alei - Staszku! - bezsHne ramiona wy 
' ' ~~. mitość jej była większa, niili jej duma. ciągały się ku szarym mgłom, jakgdyby 

1. Idąc za impulsem serca rzucita się za od w niemej prośbie, ażeby rozstąpiły się 

I ( h P l
a e r w s z a m 13

1 ł o s' c' chodzącym w pogon. I i wróciły jej tego, który od niei odszedt. I Ubiegtszy kilkadziesiąt metrów zna- ·1 Skoki straciła poczucie czasu. · I łazła się na skrzyżowaniach ulic. Sama nie wiedziała, jak dtugo trwa-
~ Którędy iść dalej? - chaotyc'lnie I' la ta jej najżałośniejsza pielgrzymka po 

i pracował jej mózg. nieznanych ulicach. 
PowleśE spółczesna fi I Zdawało się jej, źe przeżywa iakis Wreszcie zmogło ją zmęczenie. Byto 

. I ciężki, .z~y sen. Mgły stawatr się cor~z, ono tak potężne, ~e. dziewczyn~, zatrzy-
Danuta Kresitsk:i., ekspedientka w ma- rc.zstaniemy się i to natychmiast!.„ Żeg-; posępme1sze, krople deszczu 1 płaty śme mawsży się w mieJscu, omal me upadla 

ga!,Inle bławatnym Jana Zarysie. zostaje nam ci~! 1
1 gu padały l:1a jej rozpaloną twarz. na ziemię. 

zr ukowana. · • ~ Zegnam cię! -odparł, nie odwra-. - Którędy iść? ~ pytała serca .i Słaniając się na nogach oparła s!ę o Nie mogi1c znald6 pracy - maiąc na kó I h I Ó · k I • ł b h utr:i:ynunlu "Jca _ przyjtnuJe pomoc Za~y- cając gtowy Reczyński, poczem przyu tnro W u lcznyc : a e napr zno cze a· atarnlę 1 z~styg1a ~ e~n:c u. . 
ua I od otasu. do czas.11 ~pciyka _się .z n1m. spieszył kroku. Iła odpowiedz.i. „ . ..__ Co się z pa~1~ dz1eie? Czy pai:1 . 

O !potkau~aoh, tyc11 o'Jw•adu1~ 61,'l. na· Danuśka nie starała się dościgną6 go. Na chybił tranł pogomta wprost . zasłabła? - zbudził Ją z martwoty czyJś 
rzeclztony J?anusk! Slan«ław Rk~~b~~kąi 1 ~~.Odwróciwszy slę, z wolna jęła iść przed I przed siebie. Kiedy jednak przebiegła 1

1 
Ci·eply, dobry głos. 

gwa owneJ sceme zrywa z u • I . . k'lk t k k, . tk . d ' Ob . • . . b k . . t· ł ·. k , wiertąc, te slo8unki jej z Zatyszem są zu·,s1E:b1e. , I aSe ro OW.n1e ~po awszy mg z1e1 eJrza1.a SI~. O O me] s.ct.a Ja !'l~ 
pełnie platoniczne. Padał deszcz pom1.eszany ze ~nie· Staszka, zrozumiała, ze obrała złą drogę. I sta~sza kobieta 1 patrzyła uwazme w JeJ 

Zbudzt
·ta . si·ę w ni'"i us'pi'"ria duma. giem •. na jez~ni błyszcz~ty katuże, niby Nie zre~ygąowan~ wróciła do wylo-

1 
zm1zerNo~an~ t~a~z. . . 

" " wielkie łzy miasta. Prawie jesienne mgły tu przecznicy 1 skręciła na prawo. Lecz, - 1c m1 me Jest! - suchem1 war· 
Czyż nie była „stepową panienką", córą wlokły się między domami, otulając je I przebiegłszy kilkadziesi. ąt zaledwie me- 1 gam! odpar~a Kr~sińska. . 
szerokiego kraju, gdzie od wieków lu- wdowiemi welonami. trów znalazła się przy nowem skrzy- Tamta me uwierzyła ieJ. 
dzie noszą hardo głowy? . Wkol o byto smutttie, pusto i szaro. · żowaniu ulic. · - A może panią odprowadzić do do· 

Dość już tych skamleń, dość tych Danuśka Kres!ńska tępem spojrze~ - Którędy iść teraz? Którędy? - mu? ... Gdzie pani mieszka? ... A może pa 
próśb i lez! . niem objęła ten trtelancholijny pejzat szeptała toztrzęsionemi usty. ni wogóle nie ma żadnego domu? 

Otarła chusteczką twarz. Innym zgo-

1

zgnHej miejskiej zimy - i teraz dopiero Zaufawszy irntynkowi, skręciła na Przypomniał się nagle Danuśce sta• 
ła tonem za~zęła: . b ś . , . 1 z całą wyrazisto·ścią uzmysfowiła sobie prawo„ I znów po ~llku minutach zna- : ~Y ojciec. Przez mglę dalekości ujrtata 

""":' i:'otęp:asz mme z. yt po p1eszi:1~. to, co się stało. lazła się przy noweJ przecznicy - przy Jego przygasłe, zatroskane oczy •.. 
Oby~ n!e p~załował sweJ zapalc:ywos.ci. Jej duma załamała się.. . nowej nlepe.wn.ości. . . · . I Sie~zi. pewnie . sta~uszek ~a swoim 
Gdyoys m~1e. kochał szczer~e. zr~)ZUtn1ał Uczula nagle straszliwa, rozpacz 1 Porwał Ją 1 zaczarował w1elkl labi-

1 
fotelu i niespokojnie liczy minuty, nie 

bys~ ze .mow1ę . .PraV:'dę: umiałbys tJ wy tęsknotę za tym Staszkiem, takim dla rynt krętych ulic miasta - złych, nie- mogąc doczekać się powrotu jedynaczki. 
czuc z mtonacp m_o:ch słó"'.·, ,w~czytać niej niesprawiedliwym, surowym i lłym,, życzliwych, jak gościńce nędzarzy. I Tak, tak, trzeba jej wrócić do Jedynego 
to z ?c~u. Pam~ętaJ Jednak: Jesll: si~ t.er~z a jedtrnk tak bardzo kochanym. Huczało jej w mózgu, w ociach mi-1 człowieka, jaki pozostał jej wierny: do 
rozejd~,1en:y, m:e zob~czysz mn.e Juz mg Nie, to niemożliwe, a!l:eby mieli się w gotaty krwawe plamki. I oJca. 
dy w zyc1ul I Ja takz~ mam swoj.ą god- ten sposób rozstać! Staszek zrozumie Straciwszy poczucie miejsca - wy- '. Zebtala się w sobie. 
ność ! rHe po~wo~ę. azeby mną mespra· spewnością, źe postąpił źle i zawróci. czerpana, zmoczona deszcz~m gnała na- : · Bladym uśmi1echem odwdzięczyła się 
wiedlrnrie pon1ew1erano... Oglądnęła się, lecz nikt nie podątał przód przed siebie w poszukiwaniu nieznajomej za jej troskliwość. 

Zaśmiat się irortlcznJ,e: jej siadem: wysoka sylwetka Stanisła- celu życia, który wymknął się jej że sła- : - Dziękuję pani, już mi d~brze: wra 
- I kto ml tu deklamuje o godności? wa rozpłynęta się gdzieś bez śladu w sza bych rąk. 'cam do domu! - powiedziała. 

Kobieta, która brała pien1ądze od innego rej mgle. Rzadcy przechodnie oglądali się z za Stara kobieta (która dużo w życiu wi 
mężczyzny? Metresa starego rozpust~ Rozpacz jej wzrosła. Opanvwał Ją ciekawieniem za wysmukłą, piQlrną działa i rozumiała niejedno) spoglądała 
nika ! . ~i~w~słowi•o.ny ~trac~, ie nie zobaczy I c!z!ewczyną, .idącą niby w hipnotycznym uwain}e za znikającą we mgle sylwetką 

W źren icach Danuśki zapłonęły og- Juz mgdy w1ęceJ swo1ego Staszka. śr:ie przez ulice. mlodeJ brunetki. 
nie. Zbyt dtugo była cierpliwa, teraz na Jakżeż będzie mo~ła żyć dłużej bez ; Ona zaś coraz wolniejszym .krokiem 
deszta chwila reakcji. niego? Jakże si:raszliwie dłużyć się jej i wlokła się przed siebie z twarzą skarnie 1 

_ Skoro takim tonem masz zamiar będą seku11dy i minuty, skoro go zabrak niałą z bólu, z oczyma pełnemi łez. 1 <Da:lszy ciąg jutro~ 
przemawiać do mnie, lepiej będzie, jeśli nie, tego, który był treki~ j.ej tycia! - Staszku! - tkała jej dusza. ~ 



~ 
Humorek 

Kac i .Kolek siedzą w kawiarnj. OrkiMra 
va smętne tango. Przed nimi na stoliku stoją 
dwie melancholijne ,,pół czarne", 

Nagle Kac zwraca się do Kotka1 
- Panie Kotek, czy pan wieży w wędrówkę 

dusz?„. 
- Co to znaczy? •• 
- To znaczy, czy pan wierzy, :le naprzykład 

pańska dusza była kiedyś w innem ciele? 
- Owszem„. Wierzę.„ Ja naprzykład byłem 

dawniej osłem.„ 
- Panie Kotek, co pan mówi?.„ Kiedy to , 

było?.„ I 
- Gdy pożyczyłem panu te dwadzieścia zło-

tych„, I 
•• * Do adwokata od spraw rozwodowych przy-

chodzi pewna pani z zapłakanemi oczyma i po-
wiada: I 

z moim męzemt„. 
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- Panie mecenasie.„ Ja muszę zdobyć roz
wód!.;· Nie ~hcę więcej żyć pod Jednym dachem li 

I zaczyna płekać. Adwokat próbuje ją uspo mieściu Ma dr y tu, gdzie powstańcy podpalili auto swych przeciwników. Lecrosse jest to gra, podobna do hokeja, 
koić: 

- Niech pani nad sobą zapanuje„. Tak nie ~llllllllllllllilllllllllłllllllllllliJllJlllJllllJlllJllllllllll!llllllllJllllll!IJllllllllJl!llllllllllllllllllllllllll:!l!J!ll!llillll!l!llllllllllllllJllll!llllllh!llllllJIJJIJlllJJIJl 
można.„ Dlaczego pani chce się rozwieść ze 

chętnie uprawiana przez Angielki. Na 
zdjęciu bramkarka w stroju, przypomina-. 

jącym średniowieczną zbroję. 

swoim mężem?„. U ł , , k • 1 ł h A 1 • ł 
- Bo„. bo„. bo on całuje„. swoją prawą rę- 1 rOCZyS OSC U CZCI µo e.~ yc W n~ J I SWIĘTO GW ARDJI IRLANDZKIEJ. kę„. 1~~-"' 
- Pani wybaczy, ale.„ to jeszcze nie może 

być p9wodem do rozwodu„. t 

- Nie?!.„ Pan chyba nie wie, że jego pra- ' ·'· 
wą ręką jest jego sekretarka: I 

•• • 
Niedziela po południu w parku. Pan Wicuś 

przysl:lwia się do samotnie siedzącej panny ale 
jakoś mu się nie wiedzie, Panna nie r~guje 
wcale na jego zaczepki. 

W:E:szcie po usilnych staraniach raczyła bąk
n„i: kilka słów. Chcąc podkreślić, że znajo
moś:': została już zawarta, pan Wicuś powiada: 

- I ktoby pomyślał, żeśmy się jeszcze przed 
minutę wcale nie znali„. I 

- I że za minutę znat się nie będziemy„. _: 
dodaje ona. I 

"'"' ... 
Pan Feluś jest wielkim lowelasem. Pan Feluś 

uważa, że żadna kobieta mu się nie oprze. I 
- Każdę kobietę można zdobyć.„ _ powia- ' 

la pan Feluś w pewnem towarzystwie. I 
- .Każdą?.„ - dziwi się jeden z jego przy

jaciół. - A jednak Ady dziś nie zdobędziesz! 1 

- Jakiej Ady?.„ 
- POS - ADY. 

~· I W obozie wojskowym w Chelsea gwar· 
.,. ·· \ dja Irlandzka obchodziła uroczyście 
, , , . . łświęto Sw. Patryka. Przy tej okazji roz-

W obecnosci krola Edwarda Vlll (posrodku) 1 następcy tronu odbyło się nad dzielano między gwardzistów koszyczki 
Grobem Nieznanego Żołnierza uroczyste nabożeństwo ku czci poległych żołnierzy. z listkami koniczyny. 

[()aiZif nna nowelka „Exoressu" że nie może spędzać wieczorów przy I się spotykać. On będz~e przypuszczał, 
łóżku chorej. Nie byllam zresztą nigdy · że obawiam się męża. 

aig-ez..,g~łO 4 sama. Matka i starsza siostra stale przy - Tak będzie lepiej. Dziękuję pani. 
1' W1J 8"9 wizg.o mnie czuwały. Ale teraz jestem już zdro Niewiiasta podniosla się z krzesła. 

wa. Chcę znowu żvć. I d,owiedziatam się - Już pójdę - szepnęła. 
Podała nieśmiało Annie rękę i tak I patrząc na młodą kobietę, która przesta o mojem nieszczęściu. Anna podała jej rękę. 

c:cho wymieniła swe nazwisko, że Anna la na chwilę mówić i otarta ł'zy chustecz, Poczęła płakać, jak mate dzieC!ko. Mloda kobieta znów wybuchnęła 
me nie dosłyszała. ką. - Proszę mówić dalej. I - Niech się parii uspokoi - powie- płaczem. 

Anna wskazała jej krzesło. - Nie z.nam pani nawet z widzenia działa miękko Anna. - Nie jestem win- _ -,- Nigdy pani: tego nie zapomnę -
Niez.najoma usiadfa. Przez parę chwil - rzekła niewiasta. - Nie wiem, jak na. powiedziała drżącym głosem. 

ciężko oddychała, nie odzywając się pani na imię. - Powiedziruno mi tylko - Nie potrafię żyć bez niego - szep- W tej chwili rozlegt się dzwonek. 
wcale. , I nazwisko Miller i podano adres. Moja nęła przybyła. - Gdybym nie miała - Któżby to mógł być?-pomyślała 

- Gzem mogę pani służyć? -spy- starsza siostra kilkakrotnie widywała dzi1eci, popełrniilabym samobójstwo.„ Ja Anna. - Ryszard miał wrócić dopiero w 
tafa wreszcie Anna, tracąc cierpliwość. panią z moim mężem na ulicy. Jedna z doprawdy nie wiem, co mam począć! nocy, a Ale·ksander powiedz;ial, że przyj 

_ - ~zy pani jest sama? - szepnęła l moich przyjaciółek spotkała państwo w Anna mHczala. dzie o piątej. Teraz jest dop.iern czwarta. 
meznaJoma. - Czy będzie pani mogła! kawiarni. - Droga pani - odezwała się zno- Młoda kobieta skierowała się w stro 
zemną swobodnie porozmawiać? - Ni1e mam zmiaru zaprzeczać wu przybyła. - Pani jest młodsza ode nę korytarza. 

- Tak. przerwała jej dość ostro Anna. Tak, mnie i o wiele przystojniejs~a. - Pani Jedino·cześnre służąca otworzyła 
- Od dwuch miesięcy nie wycho- spotykam się z nim. znajdzie spewnością innego mężczyznę. drzwi wejściowe. 

dzitam z domu - rozpoczęła nieznajo- - A więc to prawda - szepnęła 

1 

A ja nie będę nawet szukać. Jeśli nie on, Annę ogarnął przestrach. 
ma. - Byłam ciężko chora. Lekarze drzącym głosem młoda kobieta. te żaden, kl lepiej śmierć.„ To przyszedł Aleksander.- Widocznie 
przypuszc~ali •. że nie .zdoł,ają nmie utr.zy :-- Prawda. ~ n:ężem moim lącz.Y Ailllla podniosła się z krzesł~ ~cześnie_i zwol~ił się z biura. A więc 
mac przy zycm. Ale Jakos wyzdrowia- mme bardzo mew11ele - odezwała się' Była blada. Jednak n11e udia się unikl!ląć przykrej roz 
tam. Teraz muszę uregulować swoje znowu Anina. - Mieszkamy wprawdzie! - Ja z nim zerwę - powiedziała mowy! 
sprawy. W czasie dwumiesięcznej cho- pod jed1nym dachem, ale już od dwuch stanowczym glosem. - Obiecuję pani. Młoda kobieta nie zmieszała się zu-
roby, mąż pozostawiał mnie wieczorami lat niewiele mamy ze sobą wspólnego. Nie chcę pani łamać życia. petnd1e na widok Aleksandra. 
samą. Tlumaczył się, że ma pilną pracę Mój mąż pozostawia mi zupełną swobo- - Pani z nim ze·rwie? - zawołała Kiwnęła jeszcze raz gtową i powie-
w biurze. Wierzyłam mu... dę. Z małżonkiem pani zawarłam znajo- radośni·e młoda kobieta. - Pani jlest do- działa do Anny: 

Anna spoglądała na młodą kobietę z mość zupełnie przypadkowo. Przyznaję, prawdy szlachetnym człowi~iem. - Do widzenia. Bardzo pani (;zię-
coraz większym przestrachem. że on mi się podoba. Pani do tej pory nie - On tu ma przyjść za godzinę. Mo- kuję! 

Teraz już rozumiała, jaki byt cel jej znałam. Sądziłam, że was również łączą że pani zaczekać? Sądzę, że byleby naj- Gdy zamyikała za sobą drz.wi, Ale-
wizyty. To była żotla Aleksandra, z któ luźne stosunki. lepiej, gdybyśmy tu w trójkę o wszyst- ksander zwrócił się do Anny: 
rym zaprzyjaźniła się przed kilku ty- - Ja go tak kocham! - wyrwało się kiem pomówili. - Kto to był? 
godniami. młodej kobiecie. - Nie, nigdy się na to nie zgodzę! - Ty się o to pytasz? - krzyknęta. 

Anina wiedziala, że on jest żonaty. Anina spojrzała na nią ze spólczuciem. - krzyknęła młoda kobieta. - Nie chcę, - Przecież to twoja żona! 
Starała się jednak o tern nie myśleć. Zrobiło jej SLę nagle żal tej wątlej, żeby on wiedz.ial, że ·byłam u pani'! - Moja żo,na? - parskną! śmie-
.M.iała równi·eż męża. Gdyby jej nie za- chorowitej kobiety. - Może pani ma słuszność - od-I chem. - Moja żona przed tygodn.em 
niedbywał, gdyby ni·e pozo.stawia! jej - Ja o tern nie wiedziałam - szep- powiedziała jej Arnna po krótkim na- wyjechała do rodziców i przypuszczal-
clągle samej, nie zbliżyłaby się do Ale-/nęla. · . . _ j myśle.--; I:epiej będzie, gdy z nim sa- nie P.ow~óci dopi~ro za parę miesięcy! 
ksandra. - Mamy dwoJe d'z1ec1 - odezwała 1 ma pomow1ę. I Niewiasta, ktora złożyła Annie wi-

Sądzita, że żerna Aleksandra jest ko-1 się znowu przybyfa. - Do tej pory ży-1 - Ale pani mu nie powie o mojej wi zytę, omyliła się. W tym samym domu, 
b:etą lckkpmyśl_ną. podo~nie jak ~Y: tam ! mężem V: przykładn~j . zgodzie., zycie, pra~da? - spytała z niepokojem na. trzeciem, piętrze. mieszkała inn~ pani 
szard, z kto rym Ją w gruncie rzeczy iuz I W ciągu ostatmch dwuch m1es1ęcy sta- młoda kobieta. Miller, z ktorą Annę nawet nie łączyl:y~ 
tak mato łączyło. lt wychodził w.ieczoram'.. Nic miałam, - Dobrze. Ni:.! powi1em. z,1komuni- węzly pokrewieństwa. 

·- Słucham panią - powiedziała, nie mu tego .za złe. Zdawałam sobie sprawę, kuję mu tylko, że nie będę z nim mogla· Ool. 

-- Za wydawce l art!k:: :\Vyaawnictwo „Reoublika„ St>. z ogr. odp. Re d~tor odpowiedzialny: Jan Grohelniak. Łódź, ul. e~trkow.s~a nr.~ ... / 




